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W a lk a  z analfabetyzm em .
i i i .

Jeże li  w a lk a  z a n a lfab e ty zm em  m a  
w y d a ć  p o ż ą d a n e  ow oce , m usi ugodz ić  
p rz e d e w sz y s tk ie m  w  je g o  m atecznik i. 
Tym i są : gm iny  bez  szko ły  ludow ej,  
zby t  w ie lk ie  związki szko lne  i odd a lo n e  
przysió łk i gm in, po s iad a jący ch  szkołę.

P rz y p a t r z m y  się bliżej tym  s to s u n 
kom.

Gmin, p o zb aw io n y ch  szkoły  i n iena- 
leżących  do ża d n e g o  zw iązku  szk o ln e 
go, m am y  w  całym  k ra ju  1062, a ta  
liczba  n ie rych ło  zm aleje . P om in ąw szy  
b o w iem  znaczne  kosz ta ,  k tó re  p o c iąg a  
za  s o b ą  d o ra ź n a  o rgan izacya ,  w  w ielu  
z ty ch  gm in  po  p ro s tu  n iem a  w a r u n 
k ó w  do u tw o rz e n ia  sam odzie lne j  szkoły, 
b o  ob e jm u ją  za ledw ie  k i lkanaśc ie  n u 
m e ró w  lub n iew ie le  w ięcej,  p rzez  co 
nie są  w  s tan ie  n o rm alne j  szkoły  u t r z y 
m ać  ani jej zaludnić. Te j e d n a k  gm iny, 
r azem  w ziąw sz3N ob e jm u ją  ty s iące  dz ia
tw y , b ędące j  w  w ieku  szko lnym , a p o 
zbaw ione j  w szelk ie j  nauki.

K rzew ią  dalej a n a lfab e ty zm  zby t w ie l
k ie  związki szkolne . P ra w d z iw a  mania , 
ab y  w zn ies ien ie  i u t rz y m a n ie  szkoły, 
n a w e t  w  gm in ach  lu d n y ch  i zam ożnych , 
ja k  najm nie j kosz tow ało , b y ła  p rz y c z y 
n ą ,  iż n ied ośw iadczen i  in sp e k to ro w ie  
tw orzy li  zb y t  w ie lk ie  związki szkolne , 
o be jm u jące  k i lk an aśc ie ,  k ilkadz ies ią t  
i w ięcej k i lo m e tró w  k w a d ra to w y c h  p o 
w ierzchni,  n ie m ów iąc  już  o n a tu ra l 
nych  p rz e sz k o d a ch  te re n u .  Dzięki tym  
s to su n k o m , dz ia tw a  z da lszych  gm in  
zw iązkow ych  w cale  do szko ły  nie u c z ę 
szcza, a żad n a  u s ta w a  jnie m oże jej do 
te g o  zniewolić. N a to m ias t  c ieszą  się za 
cofani w ieśn iacy , iż p rz e z  d ro b n y  d a te k  
k o n k u re n c y jn y  pozbyli  się w swojej 
g m in ie  szkoły  i p rz y m u su  szko lnego . 
J eże l i  zaś m ają  poczuc ie  o p o t rz e b ie  
o św ia ty ,  w  tak im  razie  u rząd za ją  na  
czas z im ow y ta k  zw an e  szko ły  „poką-  
t n e “, w  k tó ry c h  fu n k cy e  nauczycieli  
p e łn ią  pó ł-analfabeci. . .  To są  p rzyczyny , 
d la  k tó ry c h  w  zw iązkach  gm in, u t r z y 
m u jący ch  od  la t  k ilkudz ies ięc iu  w sp ó ln ą  
szkołę , m im o to  g ra su je  ana lfabe tyzm .

P o zo s ta ją  w reszc ie  m a teczn ik i  a n a l 
fa b e ty z m u  w  jedne j  i tej sam ej gm inie , 
posiada jące j  w ła sn ą  szkołę, lecz ro z rz u 
conej na  w ielkiej, zazw yczaj g ó rz y s te j  
p rze s trzen i .  Te o d e rw a n e  części j e d n o 
litej gm iny  są  n iek iedy  p rzez  całą  j e 
s ień  i z imę w p ro s t  n ied o s tęp n e ,  bo  n a 
w e t  a u s t ry a c k i  e g z e k u to r  p o d a tk o w y

nie o d w aży  się w  ty m  czasie  do nich 
zag lądnąć . T ak ą  n. p. g m iną  je s t  m ia 
s to  P iw niczna  w  pow iec ie  sądeckim , 
lub  R ajcza część  II. w pow . żyw ieck im ; 

| do n ich n a leżą  ty s iące  lu d n y c h  w si na  
ca lem  P o d k a rp ac iu .  D z ia tw a  ty ch  za 
p rzep aszczo n y ch  k ą tó w  w z ra s ta  w  s ta-  

; n ie półdzikim , a w  życiu p óźn ie jszem  
rz a d k o  n a t ra f ia  na  sp o so b n o ść  i s to 
sunki, aby  się m o g ła  n au czy ć  czy tać  
i pisać.

Jeże l i  w ięc  nie u d e rz y m y  od  razu, 
całą  siłą, w  te  tys iączne , d o tą d  n ie d o 
s tę p n e  tw ie rd z e  duchow ej c iem noty , 
w  tak im  razie  s ta ty s ty k a  ga licy jsk iego  

j a n a lfab e ty zm u  n ig d y  się nie polepszy .. .
; D o  t e j  a k c y i  n i e  n a d a j ą  s i ę  j e 

d n a k  k u r s a  d l a  d o j r z a ł y c h  a n a l 
f a b e t ó w ,  u r z ą d z a n e  p r z y  s z k o 
ł a c h  e t a t o w y c h ,  b o  z p r z y c z y n  
d o t ą d  w y p u s z c z o n y c h ,  o r a z  d l a  
b r a k u  w s z e l k i e g o  p r z y m u s u ,  
k r o c i  t y s i ę c y  a n a l f a b e t ó w  k u  
s o b i e  p r z y c i ą g n ą ć  n i e  p o t r a f i ą .

W re sz c ie  a k cy a  do zw alczan ia  a n a l 
fabe tyzm u , p o d ję ta  na  w ięk szą  skalę , 

j  w  k ie ru n k u  ro zu m n y m , p o w in n a  p r z e 
d e w sz y s tk ie m  ty c h  w ziąć  w  op iekę , 
k tó rz y  się zna jdu ją  w  w iek u  s to so w n y m  
do nauki, w ięc  od 6 15 ro k u  życia,
bo  w te d y  us i ło w an ia  w ładz  szko lnych  
w y d a d z ą  na jlepsze  ow oce  i oddz ia ła ją  
k o rz y s tn ie  na  o g ó ln ą  ko n s te lacy ę .

19) Schaschek.
Męty.

K toko lw iek  p o ró w n a  lis t o tw a r ty  z c a 
łym  sz e re g ie m  za rz u tó w  i dow odów , 
k tó re  p o p rz e d n io  p rzec iw  S chachkow i 
p rzy to czy łem , musi p rzyznać ,  iż p o s tą 
p iłem  z nim b a rd z o  łagodn ie .  Nie n a r u 
szy łem  tak że  ra d c y  Z a lesk iego , choć  za 
s łuży ł  na  pub liczną  ch łos tę  za to, iż 
os łan ia ł  b e z p ra w ia  Schaschka . Z a c h o 
w a łem  się w reszc ie  zupe łn ie  loja lnie  
w o b ec  s a m e g o  B o b rzy ń sk ieg o ,  aby  nie 
by ło  p o d s ta w y  do uczyn ien ia  mi z a rzu 
tu, jak o b y m  p rz e k ro c zy ł  g ran icę  w z g lę 
dów, n a leżnych  w ład zy  i p rze łożonym . 
Moje p o s tę p o w a n ie  by ło  te m  sam em  zu
pe łn ie  p o p ra w n e ,  czem  tw o rzy ło  k o n 
t r a s t  do poli tyk i  g w a ł tó w  i b ezp raw ia ,  
k tó r ą  p rz e c iw  m nie  s to so w an o .

L is t  o tw a r ty  w y w o ła ł  w  bpinii p u b l i 
cznej silne w rażen ie .  N ajpow ażn ie jsze  
dzienniki k ra jo w e  p o w tó rz y ły  go  d o 
s łow nie, lub  w  g łó w n y ch  zarjrsach, a t a 
ku jąc  o s t ro  sa m e g o  B o b rzy ń sk ieg o ,  k tó 
ry  zap ro w ad z i ł  i to le ro w a ł  p o d o b n y  sy 
s tem . Nie b ra k ło  tak że  c ię tych  a r ty 

k u łó w  w  p ism ach  hu m o ry s ty czn zch .  R ó 
w n o cześn ie  p o se ł  do R ad y  p a ń s tw a ,  J a n  
S tap ińsk i ,  p o s ta w ił  in te rp e la c y ę  do m i
n is t ra  ośw ia ty , czy m u są  znane  fakta , 
p o ru sz o n e  m oim  listem o tw a r ty m  i co 
zam ie rza  uczynić , aby  się  na  p rzy sz ło ść  
nie p ow tó rzy ły .

...W  ten  sp o só b  a fe ra  s ta ła  się g ło 
śną. O m ów iły  j ą  p ism a  czesk ie , n iem ie 
ckie; a u s t ry a c k a  p ra s a  p e d a g o g ic z n a  nie 
m iała  s łów  p o tę p ie n ia  d la  S ch asch k a  
i je g o  pom ocn ików . P isa ły  o niej d z ien 
niki f rancusk ie ,  n a w e t  an g ie lsk ie ;  s ław a 
S ch asch k a  i B o b rz y ń sk ie g o  ro z b rz m ie 
w ała  p o  ca łym  świecie... S ta ro s ta  Ko- 
k u rew icz  chciał pod  w p ły w em  S chaschka  
i S ąd eck ieg o  p ro s to w a ć  re la c y e  d z ien 
n ików. K iedy  je d n a k  uczyn ił  to  n a ’m ocy  
a rt .  19. w  g azec ie :  „ B ie l i tz -B ia ła -A n -  
z e ig e r “ , o t rz y m a ł  te g o  ro d za ju  co n tr -  
sp ro s to w a n ie  i now e, do tk l iw e  cięgi, że 
raz  na  zaw sze  za p rz e s ta ł  te j  p rak ty k i ,  
w id ząc ,  iż w a lk a  z d z ien n ik a rs tw em  
p rzech o d z i  je g o  siły i... zdolności.

W  Ż y w cu  i pow iec ie  rozesz ło  się 
w ie le  e g z e m p la rzy  listu o tw a r te g o .  
W szy scy  przy ję li  go  skwapliwie,} czy

niąc p rzec iw  S ch asch k o w i i S ąd eck iem u  
s to so w n e  k o m en ta rze ,  bo  g łó w n a  p rz y 
czyna m oich  p rz e ś la d o w a ń  dla  n ikogo  

I nie b y ła  ta jem nicą .. .  Z nalaz ły  się je d n a k  
t r z y  sz lache tne ,  u l t ra - lo ja ln e  is to ty , k tó 
r e  nie odw aży ły  się n a w e t  sp o jrzeć  na 
te n  s t ra sz n y  d o k u m en t ,  lecz zw róciły  
go  n a ty ch m ias t  na  m oje ręce.. .  Były 

j niemi nauczycielk i szko ły  żeńsk ie j w Ż y 
w cu : A le k sa n d ra  T ourne lle ,  M arya  B e n t 
k o w sk a  i W a le r y a  Gawin. P on iew aż  
p rzy p u szczam , iż S ch asch ek  nie  d o w ie 
dział s ię  d o tą d  o u rzęd o w y m  hero izm ie  
ty ch  nauczyc ie lek , p rz e to  p o d a ję  ich 
nazw iska  jak o  p rzy p o m n ien ie ,  aby  ich 
za to  nie m inę ła  d o b rz e  zas łużona  n a 
g ro d a .  Czynię to  tak że  d la teg o ,  iż ow e 
dziew ice  m im o zw ro tu  o tw a r te g o  listu, 
nie w ach a ły  się p o te m  zająć  s ta n o w isk a  
s ę d z ió w - u z u r p a to ró w  w  m oim  o so b i
s ty m  sp o rz e  ze S chaschk iem , o czem  
niżej mowa...

S ch asch ek  z opinii pub liczne j nic s o 
bie n ie  robił, bo on, m ając  w  sw oim  
rodz ie  w ie lk iego  „ A h n e “ , s ta ł  p o n a d  
opinią. Z re sz tą  r a d c a  Z alesk i n a ty c h 
m ias t  go  u sp oko ił  i zapew nił  so lennie ,
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N a su w a  się za tem  py tan ie ,  w  jak i 
sp o só b  m ożna  sku teczn ie  zw alczaś  a n a l 
fabe tyzm , ab y  p rz y te m  nie  p rz e k ro c zy ć  
f inansow ej m ożnośc i  kraju...

Na to  j e s t  ty lko  je d n a  ro z są d n a  rada . 
Trzeba utworzyć instytucyę wędrownych 
nauczycieli i wędrowne kursa dla analfa
betów.

W  Galicyi m am y  80 pow ia tó w . N ie 
chaj R ada  szko lna  k ra jo w a  u s tan o w i 
w  k a żd y m  p o w iec ie  p rzec ię tn ie  10  n a u 
czycieli w ę d ro w n y c h ,  k tó rz y b y  mieli za 
zadan ie  u rz ą d z a ć  w  g m in ach  lub czę 
śc iach  gm in, p o zb aw io n y ch  nauk i szko l
nej, w ę d ro w n e ,  je d n o ro c z n e  k u r s a  czy
tan ia , p isan ia  i rach u n k ó w , to  w  dz ie 
s ięciu  la tach  ubędz ie  nam  n a d p r o g r a 
m ow o  milion ana lfabe tów .

P rzem aw ia ją  za tem  cyfry . J e d e n  n a 
uczyciel w ę d ro w n y  m oże w  c iągu  dz ie 
sięciu  la t  obs łużyć  dz iesięć  w si i p r z y 
sió łków . N iechaj w  je d n y m  ro k u  w y u 
czy ty lko  100  m łodzieży, to  dziesięc iu  
nauczycieli  w y tę p i  w  10  la tach  w j e 
dnym  pow iec ie  10.000  ana lfabe tów . 
Z te g o  u tw o rz ą  się w  całym  k ra ju  k r o 
cie tys ięcy , a n a s tę p n ie  miliony, k tó re  
w e d łu g  d o ty ch czaso w e j  p rak ty k i ,  m imo 
w szelk ich  k u r s ó w  dla  do jrza lszych  an a l
fab e tó w , w  c iem nocie  duchow ej m u s ia 
łyby  p ozostać .

T e r a z  w e ź m y  p o d  r o z w a g ę  
s t r o n ę  f i n a n s o w ą  p r z e d s i ę 
b i o r s t w a .

P rzy jm ując  k o sz t  u trz y m a n ia  n au czy 
c ie la  w ę d ro w n e g o  na 1.000 K. rocznie , 
czem  młodzi, ukw alif ikow ani nauczyc ie le  
ch ę tn ie  się  zadow oln ią ,  w y m a g a  k o m 
p le tn a  o rg a n iz a c y a  in s ty tu cy i  n au czy 
cieli w ę d ro w n y c h  800.000 K. rocznie . 
Jeże l i  je d n a k  zw ażym y, iż tę  o rgan iza -  
cyę  m o żn a  w p ro w a d z a ć  s topn iow o , 
w  m ia rę  n a p ły w u  no w y ch  sił n a u c z y 
cielskich, k tó ry c h  obecn ie  b rak u je ,  w  t a 
k i m  r a z i e  p o w y ż s z a  k w o t a s p a -  
d n i e  w  p i e r w s z y m  r o k u  d o  
100.000 K., za co m ożna  u t rz y m a ć  100 
w ę d r o w n y c h  n a u c z y c i e l i .  W y 
n iesie  za tem  znacznie  mniej, niżeliby

IV.

że m u nic nie grozi,  a za skanda l  (do 
p ie ro  to  by ło  skanda lem !)  ja  o d p iek ę ;  — 
coś n a  p o d o b ie ń s tw o  p rzy s ło w ia  o ś lu 
sa rzu  i kowalu... A by zaś tem  więcej 
u d o k u m e n to w a ć  p rz y c h y ln o ść  w ładzy  dla  
c z c ig o d n eg o  in sp ek to ra ,  p rzy s łan o  mu 
poch w a łę  i p a rę  s e t  złr. rem u n e racy i .  
S ch asch ek  p ien iądze  sch o w ał  do k ie sze 
ni, a d e k re t  po ch w a ln y  po łoży ł w  sa lo 
nie, p o d  sw oim  „ A h n e “ , na  w idok  g o 
ści, k tó ry c h  t łum nie  do siebie  zapraszał...  
Nie m og ło  się s ta ć  inaczej. S ch asch ek  
by ł zb y t  silnie zw iązany  z Zalesk im , a 
Zalesk i m usia ł  znow u r a to w a ć  je g o  re -  
p u ta c y ę  w o b ec  B o b rzy ń sk ieg o ,  k tó re m u  
p o n a d to  l is t o tw a r ty  w y d a ł  się n a js t r a 
szn ie jszym  w y b ry k ie m  p rzec iw  su b o rd y -  
nacyi. P o s ta n o w io n o  za te m ,  aby  mię 
zn iszczyć za w sze lk ą  cenę. Dzięki tem u, 
S ch asch ek  sch o w a ł  się za p a ra w a n  w ła 
dzy  i znalazł w  nirn s łodką  o s łonę  dla 
sw oich  bezpraw i. . .  Że się to  miało s tać  
ko sz tem  e g zy s ten cy i  cz łow ieka ,  k tó ry  
m ia ł tak ie  sam o  p ra w o  do życia, jak  Bo- 
b rzyńsk i ,  Zaleski,  lub  Schaschek ,  że ten  
cz łow iek  użył l is tu  o tw a r te g o  jak o  o s ta 
tecznośc i,  k ied y  w szy s tk ie  inne środk i

ko sz to w a ło  u rząd zen ie  p o w szech n y ch  
k u rsó w  dla  do jrza łych  a n a lfab e tó w  p rzy  
szko łach  publicznych , pom ija jąc  z re sz tą  
p ro b le m a ty c z n ą  ty ch  k u rs ó w  w ar to ść .

C. d. n. Sł. R.

Kwestya inspektorska.
IV.

Nie u le g a  te d y  żadnej w ątp liw ości,  
iż ta k  zw ani „ o k rę g o w i 11 in sp e k to ro w ie  
szkolni są  in s ty tu cy ą ,  k tó r a  w  Galicyi 
m inę ła  się zupe łn ie  ze sw o jem  z a d a 
niem. Nie m am y  w  nich p rz o d o w n ik ó w  
p o d  w zg lęd em  w iedzy  pedag o g iczn e j ,  
w y tra w n y c h  z n aw có w  w  p ro w a d z e n iu  
nau czy c ie lsk ieg o  u rzęd u ,  lecz d o ść  c zę 
s to  s a t ra p ó w , u w aża jący ch  nauczycieli  
za p o ś le d n ią  s o r tę  spo łeczną , a s iebie  
za n a rzęd z ia  w ładzy  do u trz y m y w a n ia  
m iędzy  tym i ludźm i n a le ż y te g o  ry g o ru ,  
k tó ry  z te ro ry z m e m  na rów ni kładą. 
Czując się u rzęd n ik am i policyjnym i, s ę 
dziami, p ro k u ra to ra m i ,  d y sp o n e n ta m i  
lo só w  nauczycieli,  m u szą  p rzy  sw ojem  
p ry m ity w n e m  o g ó ln em  i sp ecy a ln em  
w y k sz ta łcen iu  s am ą  siłą  fa k tó w  zbaczać  
na  m an o w ce ,  w  w y b ry k a c h  sam ow oli 
u p a t ry w a ć  u rz ę d o w e  cnoty...

Tak ie  zaś s to su n k i  p ro w a d z ą  do a b 
su rd u m , te m  b o le śn ie jszego ,  iż odb ija ją  
się na  sk ó rz e  n ieszczęś l iw ych  isto t,  k tó 
ry m  losy  p rzezn aczy ły  sp o ż y w a ć  łzaw y 
ch leb  nauczycielski.

Jeże li  w ięc w ładze  szko lne  i czy n n i
ki d ec y d u ją c e  zech cą  z tym i panam i 
z rob ić  p o rząd ek ,  do czego  os ta teczn ie  
p rzy jść  musi, bo  nie ży jem y  w  Chinach 
ani T u rk e s ta n ie ,  w  t a k  im  r a z i e  t r z e 
b a  i n s p e k t o r ó w  u c z y n i ć  t e m ,  
c z e m  b y ć  p o w i n n i ,  t. j. f a c h o w y 
m i  k i e r o w n i k a m i  p o d l e g ł e g o  n a 
u c z y c i e l s t w a ,  i n s t r u k t o r a m i  
w  p r o w a d z e n i u  u r z ę d u  n a u c z y 
c i e l s k i e g o ,  a w sze lk ą  w ładzę  ad m i
n is t racy jn ą  j. t . : p rz y jm o w an ie  do u rz ę 
du n auczyc ie lsk iego , p rz e n o sz e n ie  n a u 
czycieli p ro w izo ry czn y ch ,  s c en tra l izo w ać  
w  Radzie  szkolnej k ra jow ej,  lub  u tw o-

zawiodły , że by ł w  po łożen iu  p rzy m u -  
sow em , o to  n ik t nie pytał.  Zw ycięży ła  
„ racy a  s ta n u "  p rzem ąd rza łe j  po lityk i B o 
brzyńsk iego .. .

R ów nocześn ie  poczęli żli ludzie  w ich 
rzy ć  u  dołu , „da  cap o " ,  licząc na  k o m 
p le tn ie  zdem o ra l izo w an e  jed n o s tk i ,  k tó re  
m a ją  b rzy d k ie  rach u n k i  do w y ró w n an ia ,  
w ięc  za  cen ę  „w y ro zu m ia ło śc i"  są  g o 
to w e  do spe łn ien ia  o s ta tn ich  ła jdactw .

S c h a s c h e k  t a k ż e  n i e  p r ó ż n o 
w a ł ,  lecz w ziął się g o r l iw ie  do p racy , 
oczy w is ta  na  swój sposób . Głosił n a j
p ie rw , iż o trz y m a ł  „ a n o n i m "  z p r z e 
s t ro g ą ,  aby  sw e g o  sy n a  nie p o sy ła ł  do 
szkoły, bo  w niej będz ie  zam ordow any .. .  
P o n iew aż  zaś w  szko le  ja  m ieszkałem , 
p rz e to  rzu ca ł  w te n  sp o só b  na  m nie p o 
de jrzen ie ,  jak o b y m  miał zam ia r  d o p u 
ścić się  tak  p o tw o rn e j  zbrodni...  Oczy
w is ta ,  nie m o g łem  g o  za to  skarżyć , 
bo  m nie w p ro s t  nie obwiniał,  ja k k o l
w iek  ro zg łaszan ie  p o d o b n y c h  w ieści ten  
sam  sk u te k  odnosiło... Nie p rzypuszczam , 
ab y  w o w ych  c iężkich  dla  m nie czasach  
m óg ł się zna leźć  w  Ż y w cu  człowiek, 
k tó ry b y  w  ta k  p o tw o rn y  sp o só b  u rą g a ł

rzyć  d la  ty c h  czynnośc i  o d rę b n e  w ładze  
te ry to ry a ln e ,  po jedne j  w  k ażd y m  r e jo 
nie szkolnym .

J e s t  to  r e fo rm a  n ieodzow nie  p o t r z e 
bna , bo  s to su n k i  szkolne , g łów nie  na 
p ro w incy i ,  p rz e d s ta w ia ją  się w p ro s t  
rozpaczliw ie.  Nie mniej, jak  o śm dzies ią t  
w ładz  p a r t y k u l a r n y c h , ta k  zw anych  
„ o k rę g o w y c h "  R ad  szkolnych , d y s p o 
nuje  losam i nauczyc ie ls tw a. W  sk ład  
Rad szko lnych  „ o k rę g o w y c h "  w chodzą  
częs to  ludzie  źli, in tryganc i ,  k tó rzy  
sw eg o  s ta n o w isk a  n a d u ży w a ją  do te ro -  
ry zo w an ia  nauczycieli  i w y zy sk u ją  je  
na  w ła sn ą  korzyść.. .  Dzięki ty m  s to s u n 
kom  na jd raż liw sze  i na jta jn ie jsze  s p r a 
w y  s łu żb o w e  nauczy c ie ls tw a  s ta ją  się 
pub liczną  ta jem nicą , p rz e d m io te m  p lo 
tek , ba jek , z łośliw ych insynuacyi,  a to  
pon iża  w  opinii publicznej cały  s tan  
nauczycielsk i.  Im dalej p rz e to  zna jdu je  
się od nauczy c ie ls tw a  w ładza , d y s p o 
nu jąca  je g o  losem , im więcej ta  w ładza  
je s t  p o zb aw io n ą  tak  zw anych  p a r ty k u 
la rn y c h  „au to n o m iczn y ch  czynn ików ", 
k tó re  s ta ją  kośc ią  w  g a rd le  p o d w ła 
dnych  nauczycieli,  tem  lepiej.

W szy s tk iem i d y k a s te ry a m i  s łużby  p u 
blicznej -zarządzają fach o w e  sen a ty ,  n ie 
d o s tę p n e  dla  osób  p ry w a tn y c h  i „o b y 
w a te lsk ie j"  pom ocy , m im o to, a raczej 
w łaśn ie  d la teg o  ci u rzęd n icy  c ieszą  się 
szacunk iem , m ają  n iezależność. Czyż te  
w a ru n k i  są  d la  n a u czy c ie ls tw a  lu d o w e 
go m m  ej w ażne  i p o t r z e b n e ?  Czy nie 
wy ta rczy  dla n iego  ta k a  adm in is tracya ,  
ja k ą  p o s iad a ją  szko ły  ś redn ie? . . .  Jeże li  
zaś t a k ą  ad m in is t racy ę  p rzy jm iem y , 
w  tak im  raz ie  „ o k rę g o w y "  in sp e k to r  
szkolny  znow u  siłą  fa k tó w  m usi w  sw o 
ich czynnośc iach  w ró c ić  do n a tu ra ln y c h  
gran ic .  In sp e k to ro w ie  ro zsąd n i  i uczci
wi p o w ita ją  t a k ą  zm ianę rad o śn ie ,  bo 
p rz e s ta n ą  b y ć  p acho łkam i rozm a ity ch  
p o w ia to w y ch  w ielkości, z k tó ry m i o b e 
cnie k o k ie to w a ć  m uszą , aby  nie p a ra l i 
żowali ich dzia ła lności w R ad ach  szkol, 
„o k rę g o w y c h " .  In sp e k to ro w ie  źli, a p rze -  
d e w sz y s tk ie m  p ry m ity w n ie  w yksz ta łcen i ,  
na  to  się nie zgodzą, lecz na  tak ich

m em u położeniu . Z a p y tu ję  cię p rze to ,  
Schaschku , publicznie , czy p rzy p ad k iem  
te g o  anon im u  sam  nie sp o w o d o w a łe ś ,  aby  
mieć  now y  ś ro d e k  do n iszczenia  ofiary  
tw o ich  n iecnych  czynów...

Po  p e w n y m  czasie  S ch asch ek  odniósł 
się rzeczyw iście  do R ady  szkolnej k r a 
jow ej,  aby  mię po lec i ła  u su n ą ć  z m ie 
szkania , z a jm o w an eg o  w  b u d y n k u  szk o l
nym, rzek o m o  dla  m eg o  n as tęp cy ,  a R a 
da  szko lna  k ra jo w a  nie m iała  nic p il
n ie jszego , nad  p rz y c h y ln e  za ła tw ien ie  
te g o  w niosku .

O czyw ista , by ło  to  b ezp raw ie ,  b o  k ie 
ro w n ik a  szko ły  nie w olno  na  czas ś led z 
tw a  ru g o w a ć  z m ieszkania , tem  więcej, 
jeżeli się m u zakazu je  w y jazdu  z danej 
m ie jscow ości. B obrzyńsk i ,  w y d a jąc  ten  
nakaz, liczył w idocznie  na  swój urok , 
k tó ry  miał . o ś lep iać  p o d w ład n y ch  n a 
uczycieli ;  na  nim się je d n a k  co do mnie 
z k r e te s e m  przeliczył.

O trzy m aw szy  p o le c e n ie ,  abym  b e z 
zwłocznie  opuśc ił  m ieszkanie ,  odp isa łem  
lakonicznie , iż m ieszkan ia  nie opuszczę , bo 
nakaz  nie m a p o d s ta w y  praw n e j ,  a z g w a ł 
tu  w y c ią g n ę  n a jg o rsz e  k o n sek w en ey e .
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indyw iduach  n ikom u  nie p o w inno  za 
leżeć.

T rz e b a  też  w sp ó łcześn ie  rozc iąg n ąć  
w ięk szą  k o n tro lę  n ad  in sp ek to ram i.  Dziś 
ta k a  k o n tro la  nie is tnieje , bo  r a d c a  szko l
ny  n ig d y  bez  ich to w a rz y s tw a  szkół 
nie w izy tu je ,  p rzez  co nie m oże sobie  
o danym  nauczyc ie lu  w y ro b ić  n ieza le 
żn eg o  sąd u  i w ziąć go  w  o b ro n ę  p r z e 
ciw s e k a tu ro m  inspek to ra . . .  J eże li  już  
b o w iem  is tn ie ją  d ra k o ń sk ie  p raw a , 
m ocą  k tó ry c h  in sp e k to r  szko lny  m oże 
p ra c ę  nauczyc ie la  u znać  n iesku teczną ,  
na  tej p o d s ta w ie  pozb aw ić  go  p ięc io le 
cia, aw ansu ,  zam k n ąć  całą  je g o  karyerę ', 
t o  j e s t  p r z e c i e  o b o w i ą z k i e m  R a 
d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j ,  a b y  t a k i e  
f a k t a  p r z e d  m o r a l n e m  u ś m i e r 
c e n i e m  d e l i k w e n t a  p o l e c i ł a  z b a 
d a ć  o s o b i e  z u p e ł n i e  n i e z a l e ż 
n e j ,  k tó ra b y  oceniła  je  na  miejscu, s a 
m odzieln ie , bez  p rzy to m n o śc i ,  r a d  i w s k a 
zów ek  „ o k rę g o w e g o "  in s p e k to ra  szko l
nego , ja k o  o so b y  w  tej sp ra w ie  ściśle  
in te re so w an e j .

A w łaśn ie  p o d  ty m  w zg lęd em  k ra jo 
w a  R ad a  szko lna  okazu je  n iczem  nie- 
w y tło m a c z o n ą  o b o ję tność ,  jakk o lw iek  
n ie raz  się p rzek o n a ła ,  że „ o k rę g o w i"  
in sp e k to ro w ie  szkolni fa łszyw ie  ją  in
fo rm ują .  Bez tak ie j  też  k on tro li  w sz y s t 
kie p rzy p o m n ien ia ,  rug i, n a w e t  nagany , 
udz ie lane  ty m  dy g n ita rzo m , na  nic się 
nie p rzy d ad zą ,  bo  „ G e le g e n h e i t  m ach t 
D iebe"  m ówi s ta re  p rzys łow ie ,  a in sp e 
k to ro w ie  szkolni nm ją tw a rd ą  skórę...

P o sy łam y  w ięc  ty ch  k ilka  u w a g  pod  
a d re se m  R ady  szkolnej k ra jow ej,  w y 
raża jąc  oczek iw an ie ,  iż p rzy  p ie rw sze j  
s p o so b n o śc i  w eźm ie  je  pod  sw o ją  św ia 
t łą  ro zw ag ę .

Ć. d. n. St. R.

Nr.  5.

Rada szkolna krajowa o szkołach 
ludowych.

P rz y s tę p u je m y  do sp ra w o z d a n ia  R ady  
szkolnej k ra jo w e j  o szko łach  lu d o w y ch  
i s e m in a ry a c h  nauczycielsk ich . Dzieli

I s ta ł  się cud  p raw dz iw y . B obrzyńsk i  
u rządz ił  r e j te ra d ę .  Kiedy bow iem  także  
g m in a  nie chciała  p rzy ło ży ć  ręk i  do 
b e z p ra w n e j  rum acy i,  s t a r o s ta  K okure -  
wicz da ł  has ło  do o d w ro tu .  P rzew ącha ł ,  
m oże p ie rw szy  raz  w życiu, na  co się 
zanosi... O czyw ista , syn  S chaschka , Ki- 
kuś, nie zo s ta ł  z am o rd o w an y ,  n a w e t  na 
n iego  mój p iesek  nie szczeknął, choć 
zaw sze  zło w ro g iem  w y c iem , t rz y  dni 
n ap rzód ,  zw ias to w a ł  u rz ę d o w e  w izy ty  
Schaschka.. .

Nie m yś la łem  tak że  z a s to so w ać  się do 
nakazu  żyw ieckie j R ady  szkolnej okręg .,  
abym  na czas  ś le d z tw a  Ż y w ca  nie o- 
puszczał.  S k o ro  bow iem  w nios łem  p r z e 
ciw te m u  nakazow i re k u rs ,  te m  sam em  
uch w a ła  nie by ła  w a ż n ą  i m nie  w cale  
nie obow iązyw ała .  U w iadam ia łem  ty lko  
s ta ro s tę  o k a ż d o ra z o w y m  odjez'dzie i p o 
w roc ie ,  jak  każe  u rz ę d o w y  zwyczaj i na 
tem  koniec. W idoczn ie  z rozum ia ła  także  
R ada  szkolna , że w  tej sp ra w ie  p a lnę ła  
g łu p s tw o , b o  na  mój r e k u r s  o d p o w ie 
działa  d o p ie ro  po t rz e c h  la tach , k iedy  
już  by łem  na  e m e ry tu rz e ,  te m  o św ia d 
czeniem , że je s t  b e z p rzed m io to w y !

s ię  ono  n a  10 rozdz ia łów , p o p a r ty c h  39 
tab e lam i s ta ty s ty c z n e m i,  z e s taw ionem i 
z w sze lk ą  t rosk liw ośc ią .  T y tu ły  p o sz c z e 
g ó ln y ch  działów  są  n as tę p u ją c e :  I. R o z
wój szkół. II. U częszczanie  do szkoły.
III. Siły nauczyc ielsk ie .  IV. S tan  nauki.
V. D opełn ia jące  k u r s a  ro ln icze. VI. Szkoły 
p ry w a tn e .  VII. Inne  k u r s a  i zak łady  
nau k o w e . VIII. N ad zó r  szkolny. IX. B u 
d o w a  szkół. X. S e m in a ry a  n au czy c ie l
skie.

I. Rozwój szkół.
L iczba  pub licznych  szkó ł ludow ych  

w y nos iła  w  o s ta tn im  ro k u  szko lnym  
4398, za tem  o 75 więcej,  niżeli w  ro k u  
1901. Z tej liczby by ło  szkół jed n o k la -  
so w y ch  3027, d w u k la so w y ch  848, t r z y 
k la so w y ch  47, cz te ro k la so w y ch  218, 
p ięc io k laso w y ch  115 (41 m., 32 ż., 42 
m ięszanych), sześc io k laso w y ch  48 (23 
m., 25. ż.), w y d z ia łow ych  58 (27 m. 31 
żeń.;  20 t rzy k la so w y ch ,  8 p ięcioklas.,  
3 sześcioklas.)

Z p o w y ższeg o  zes taw ien ia  w ynika, 
iż liczba szkó ł  jed n o k la so w y ch ,  m im o 
organ izacy i  60 now ych, je s t  o 1 1  m n ie j
szą, niżeli w  ro k u  ub ieg łym , b o  w  tym  
czasie  p rzem ien io n o  z nich 72 na  dw u- 
k lasow e. J e s t  to  ob jaw  ze w szech  m iar  
po żądany .  Sądz im y je d n a k ,  że R ada  
szko lna  k ra jo w a  pod  ty m  w zg lęd em  p o 
s tę p u je  je szcze  zb y t  powoli,  c zeg o  d o 
w o d e m  se tk i  szkół jed n o k la so w y ch ,  p o 
s iada jące  od d łuższego  sz e re g u  la t  o d 
działy  ró w n o rz ę d n e .

Szkó ł dw u k la so w y ch ,  k tó ry c h  w o g ó le  
p o s ia d a m y  mało, p rzy b y ło  8 6 ; n a to 
m ias t  uby ło  8 szkół t rz y k la so w y c h  
z p o w o d u  p rz em ien ien ia  ich na  c z te ro 
klasowe...

Mimo to  su m a ry c z n a  ilość szkół t r z y 
k lasow ych ,  47 na  cały  kra j,  nie m oże 
nas  zadow oln ić , bo  w łaśn ie  te n  typ  
je s t  dla ś re d n ic h  gm in  w iejsk ich  zu p e ł
nie o d p o w ied n i ,  a p ra c ę  nauczycieli  
ró w n o m ie rn ie  ro z d z ie la ,  p rzek azu jąc  
ka ż d e m u  po  d w a  s to p n ie  nauki.

Szkoły  cz te ro k la so w e , p rz e d s ta w ia ją 
ce u lub iony  daw niej ty p  szkół miej- 
skich, s trac i ły  swój c h a ra k te r  od czasu,
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g d y  ich zaliczono do ty p u  w ie jsk iego . 
M amy ich ty lko  218 i to  g łów n ie  w  g m i
n ach  wiejskich, inne bow iem , n. p. w  u- 
b ieg ły m  ro k u  w tak im  Tyczynie, K a ń 
czudze z kon iecznośc i  zam ieniły  się 
na  pięcio  i sześc iok lasow e , ab y  ty lko  
nie u trac i ły  sw oje j o rgan iczne j  łą czn o 
ści ze szko łą  ś redn ią .  Dzięki ty m  s to 
su n k o m  ro śn ie  us taw iczn ie  liczba szkół 
w y ższeg o  typu ,  n iek iedy  n ad  siły f in an 
so w e  i rzeczy w is tą  p o t r z e b ę  in te re s o 
w an y ch  m ias teczek , z czego  też  w y n i
ka, iż szkołom  4 -k laso w y m  uczyn iono  
k rz y w d ę  p rzez  zaliczenie  ich do szkó ł 
ty p u  n iż szeg o ,  zw łaszcza ,  iż d aw n e  
szko ły  4 -k lasow e  m iały  zn ak o m ite  p lan y  
nauk  i na  tej p o d s ta w ie  w y b o rn ie  p rz y 
g o to w y w a ły  m łodzież do szko ły  średn ie j .

W z ro s t  szkó ł ty p u  w y ższeg o  je s t  
w o b ec  te g o  o b jaw em  zupe łn ie  z ro z u 
m iałym , n a w e t  p rzy  lichych  p lanach  
nauk , k tó ry m i się p o s ługu ją ,  te m  w ię 
cej, iż nasz  kra j zaw sze  je szcze  c ierp i na  
b ra k  szkół ś redn ich , p rzez  co m łodzież 
ch w y ta  się szkół, jak ie  są  p o d  ręką , 
b y le  ty lko  z d o b y ć  m ożliw ie na jw yższy  
z ak re s  w iedzy  e lem en ta rn e j .  J e s t  w ięc 
r zeczą  p o ż ą d a n ą ,  aby  R ad a  szko lna  
k ra jo w a  czem  rychle j zechc iała  u su n ą ć  
b rak i  p lanow e , o p rz e ć  je  o je d e n  s y 
s tem , u jąć  w  je d n ę  o rg an iczn ą  całość. 
Takie  bow iem  szkoły, ja k  n. p. 6-kl. 
w yd z ia ło w e  żeńsk ie , k tó re  w  k lasach  
niższych  1 —3, m ają  zupe łn ie  odm ienne  
p lan y  n au k  od szkół wydział.  3 kl., są  
p ra w d z iw y m  dziw oląg iem , k tó ry  ty lko  
sy s te m  B o b rzy ń sk ieg o  m óg ł p o w o łać  
do  życia.

W ie le  in te re su ją c y ch  szczeg ó łó w  za 
w ie ra  tak że  cy fro w y  w ykaz gm in, p o 
zb aw ionych  szkoły, o raz  p o g ląd  na  or- 
gan izacyę  szkó ł  now ych. I lość  w szys t-  
kjch gm in  w  kra ju ,  po  w y łączen iu  z nich 
o b sz a ró w  dw orsk ich , w y n o s i ła  z k o ń 
cem  r. 1 9 0 2 - 5 1 1 0 .  Z te g o  „ ty lko"  1062 
gm in  nie m a  u s ieb ie  w łasne j szkoły, 
ani nie na leży  do żad n eg o  zw iązku  szk o l
nego , co czyni 1 7 %  w szys tk ich  gm in  
kra ju .

...Mówimy „ ty lko" ,  bo  jeszcze  p rz e d
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T y m c z a se m , w  mojej n ieobecności,  
zaszły w  Ż y w cu  fak ta ,  k tó re  są  dalszą 
i lu s tracy ą  ta m te jszy ch  s to su n k ó w . O pi
szę m ianow icie  p ie rw szy ,  w a lny

Pogrom Sądeckiego.

Sądecki, w ie rn y  kom p an io n  Schaschka, 
nie opuścił  go  w  po trzeb ie .  C zem prę-  
dzej p o je c h a ł  do  B obrzy ń sk ieg o ,  b io rąc  
ze so b ą  k ilka  ogonów , w  po s tac i  jak ie jś  
n ieu ch w y tn e j  d ep u tacy i  z pow ia tu ,  aby 
w y raz ić  zaufan ie  dla S chaschka . R ó w n o 
cześn ie  p rzy zn a ł  się do w łasne j winy, 
iż na  mnie się nie poznał, g d y  go  B o 
b rzyńsk i  p ie rw e j  z a p y ty w a ł  o opinię, 
co by ło  czystą , z g ó ry  u łożoną  kom e- 
d y ą  (str. 24). N a tu ra ln ie ,  p rzy ję to  go 
w e  L w o w ie  z o tw a r te m i  ram ionam i 
i p rzy rzeczo n o  m oje zniszczenie. Do t e 
go  Sądeck i pub liczn ie  się p rzyzna ł,  co 
późnie j p rzy tpczę .

O opinię  Ż yw ca  Sądeck i nie pytał.  
Był p rzec ie  w tem  m ieście  w sz e c h w ła 
dnym  kró lik iem . Tu w szyscy  korzy li  się 
p rz e d  je g o  w ładzą, p ien iądzm i, s to su n -  j 
kam i;  w dzięczy ły  się ku  n iem u n ad o b n e  
„pan ienk i" ,  czeka jąc  n a  w ejrzen ie ,  p e łne  |

łaskaw ości.. .  On b y ł  d la  n ich fila rem , 
pom ocą , osłodą... Sądeck i  m óg ł się w  Ż y 
w cu  p ieśc ić  i ro z k o sz o w a ć  w ła sn ą  w ie l
kością...

A p rzec ież  zb ie ra ła  się n ad  je g o  g ło 
w ą  b u rz a  po tężna ,  z łow roga ,  k tó ra  mu 
g o to w a ła  k o m p le tn e  zniszczenie... P o 
w s ta ła  p rzec iw  n iem u opin ia  publiczna, 
czynn ik , p rzez  w ielk ich  lekcew ażony ,  
a  częs to  w  sw oich  sk u tk a c h  s traszny .. .  
N iem o ra ln e  sp ra w k i  S ąd eck ieg o  o b u 
dziły w ś ró d  re l ig i jnych  Ż y w czan  w ie l
kie  n iezad o w o len ie ;  lekcew ażące  t r a k t o 
w an ie  o b yw ate l i  pozbaw iło  go  przy jaźni 
i szacunku. L udzie  poczęli od n iego  s t r o 
nić z w y ją tk iem  kilku ściśle  z n im  zw ią
zanych  osób  w  guśc ie  S chaschka , bo 
w  g łębi d uszy  w szyscy  gardzili  jeg o  
m achinacyam i. D obija ło  go  s tan o w isk o  
w  sp ra w ie  Schaschka .

A tu, ja k  na  n ieszczęście , p rzysz ły  
i  no w e  w y b o ry  do R ady  miejskiej. S ą 

decki zo s ta ł  ra d n y m , ale już  ty lko  n ie 
znaczną  w iększośc ią  g łosów , g d y  d a 
w niej p rzech o d z i ł  jed nom yśln ie .  P r a 
g n ą ł  tak że  z a t rz y m a ć  b u rm is t r z o s tw o  
na  dalszy  ok res ,  w szelk im i sposobam i,
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w  Galicyi tw o rz y  b ądź  co b ądź  im p o 
n u jącą  w iększość .

Co się zaś tyczy  specya ln ie  n aszego  
o rg an u ,  nie m yśle l iśm y  n ikogo  p ro s ić  
o k o n c e sy ę  na je g o  założenie, a tem  
m niej a u to ra  „L is tów  z Galicy i11, lub  
re d a k c y ę  c ie szyńsk iego  „M iesięcznika11. 
Nie m yślim y  też  p rz e d  nimi sk ładać  
ra c h u n k u  z n aszych  czynności,  bo  n a j
le p sz ą  ich o c e n ą  je s t  us taw iczn ie  r o 
sn ąca  liczba naszych  zw olenn ików . N a
u czy c ie ls tw a  nie dzielimy, nie ro z b i
ja m y  n a  obozy, nie u w ażam y  siebie  
za je g o  p rz y w ó d c ó w  „ jedyn ie  k o m p e 
te n tn y c h  do  dzia łan ia ...11 C z u w a m y  
n a t o m i a s t  t r o s k l i w i e ,  a b y  i n n i  
n i e  r o z c i ą g a l i  n a d  n i e m  n i e p o 
w o ł a n e j  o p i e k i ,  a b y  t e g o  n a u 
c z y c i e l s t w a  n i e  t u m a n i l i ,  n i e  
u w a ż a l i  z a  s t a d o  b a r a n ó w ,  k t ó 
r e  m a  d o s t a r c z a ć  „ z ł o t e g o  r u 
n a 11 i t a m  n a o ś l e p  l e c i e ć ,  g d z i e  
k a ż ą  n i e s u m i e n n i  p r z e w o d n i c y .

S a p i e n t i  s a t !

Szkoła św. Scholastyki.
T ajem niczo , w ś ró d  g łębok ie j  ciszy, 

p ra c u ją  specya ln i  re fe re n c i  n a d  r e o rg a -  
n izacyą  k rak o w sk ie j  szkoły  żeńskie j im. 
św. S cho las tyk i ,  k tó r a  d o tą d  nie może 
w y jść  z p raw d z iw ie  z a c z a ro w a n e g o  Koła.

O b ecn y  s t a tu t  szko ły  m usi u ledz  za
sadniczej zm ianie , bo  sp o ty k a  go  ze 
w szech  s t r o n  s u ro w a  k ry ty k a ,  a pod  
w ielu  w zg lęd am i rzeczyw iśc ie  n ied o 
m aga. Z am iana  zak ładu  na  liceum  nie 

'o d p o w ia d a  in te re so m  m ias ta ,  bo  s t r a 
ciłoby p rzez  nią d o ty c h c z a so w y  w p ły w  
nad szkołą . Is tn ie je  w ięc zam iar,  p rzez  
k ra k o w sk i  „C zas 11 d y s k re tn ie  ods łon ię ty ,  
aby  w y b ra ć  d ro g ę  p o ś red n ią .  Szko ła  św. 
S cho las tyk i  m a  o t rz y m a ć  u s tró j  l icea lny  
z zach o w an iem  d o ty ch czaso w e j  nazwy, 
p rzez  co w y ch o w an k i  zak ładu  b ę d ą  
m iały  o tw a r ty  p rz y s tę p  do uczęszcza 
nia  na  u n iw e r s y te t  w  c h a ra k te rz e  s łu 
ch aczek  nadzw yczajnych .

W  te n  sp o só b  znow u  je s te ś m y  na

za w sze lk ą  cenę , aby  ty lko  silną  n o g ą  j 
s ta n ą ć  na g runc ie ,  k tó ry  m u się z pod- 
n ó g  usuwał... N areszc ie  m iał z a p e w n io 
n ą  w iększość ,  zbliżył się dzień  w y b o ru  
b u rm is trza . . .  d la  S ąd eck ieg o  p raw d z iw y  
dzień  sądu.

Ż y w czan ie  p rzyby li  t łum nie ,  bo  u  nich, j 
w e d łu g  o d w ieczn eg o  zw yczaju , w y b ó r  
zw ie rzchnośc i  m ie jskie j  j e s t  p u b liczną  i 
u ro czys tośc ią .  W ype łn il i  po  b rz e g i  w ie lką  ; 
t e a t r a ln ą  salę. Sądecki zadrżał,  do s e 
tek  p o w ażn y ch  o b y w a te l i  nie m iał za 
ufania... Chciał p rze to ,  ab y  w y b ó r  o d 
by ł się w  m ałe j sali, a p o p ie ra ł  go 
w  tem  s ta ro s ta  K okurew icz . Atoli radn i  
w ręcz  oświadczyli,  że o d w ieczn eg o  zw y- [ 
czaju nie b ę d ą  łam ać, tu  d o k o n a ją  w y- j 
bo ru ,  lub nigdzie...

Z aczę ło  się za tem  fa ta ln e  g ło sow an ie .  
Sądeck i  a rg u s o w e m  ok iem  s p o g lą d a ł  na 
rad n y ch ,  k tó rz y  g ło sow ali  ustnie... O b y 
w a te le  żyw ieccy  mieli je d n a k  o d w ag ę  
g ło so w a ć  n a  inn eg o  k a n d y d a ta ,  a w  os ta -  i 
te czn y m  rezu l tac ie  dopuścili  g o  n a  b u r 
m is trza  sk ro m n ą  w iększośc ią  g łosów , 
jak  się okazało , ch y b a  na  kp iny , aby 
go  te m b ard z ie j  upokorzyć .. .  S k o ro  bo- ;

w iem  o g łoszono  w  sali, iż b u rm is t rz e m  
zo s ta ł  Sądecki, z e rw a ła  się p ra w d z iw a  
b u rz a  n a  do le  i na  ga le ry i .  P o c z ę to  w o 
łać  un isono  z p e łn y c h  p ie rs i :  „P recz  
i hańba!  Na lew o  z nim! Nie chcem y 
tak ie g o  b u rm is trza !  P recz , hańba , h a ń 
b a 11 itp... T w arz  S ąd eck ieg o ,  ta k  p e w n ą  
siebie, w yzyw ającą , o k ry ła  t ru p ia  b la 
dość... W sz y sc y  byli pew ni,  że nie p rz y j 
m ie w y boru .  Sądeck i  chcia ł  je d n a k  o p a 
n o w ać  sy tu acy ę ,  z ig n o ro w a ć  „g łos  ludu, 
g łos  B o ż y 11, k tó ry  go  po tęp ia ł ,  w ięc 
ośw iadczył, że te n  do w ó d  zaufan ia  o b y 
w a te lsk ie g o  przy jm uje .. .  Na to ' ze rw a ła  
się p o n o w n a  burza...

W  tak i  to  sp o só b  S ąd eck i  zo s ta ł  b u r 
m is trzem  - bez  w iększości,  publiczn ie  
s k o m p ro m ito w a n y m , w y s ta w io n y m  na 
u rąg o w isk o .  Był to  dla n iego  rz e c z y 
w iście  s t ra sz n y  dzień  sądu , zapo w ied ź  
k o m p le tn e g o  o b y w a te lsk ie g o  zniszczenia.

N iebaw em  poszli w  ś lady  m ieszczan  ; 
cz łonkow ie  K asyna  u rzęd n iczeg o ,  k tó re -  i 
go  p re z e se m  by ł  Sądecki. N a w a lnem  
zg ro m ad zen iu  m usiał ' w y s łu c h a ć  os tre j  
k ry ty k i  sw oje j g o s p o d a rk i  i p o s tę p o w a 
nia, w y p o w ied z ian e j  p rzez  s e k re ta r z a

sądu , p. Baż..., p oczem  już  nad  je g o  p o 
n o w n ą  k a n d y d a tu rą  na  tę  g o d n o ść  w cale  
się nie zastanaw iano .. .

Z w y b o ru  S ąd eck ieg o  na b u rm is t rz a  
u d e rz a  w reszc ie  je szcze  je d n a  oko li
czność, zas łu g u jąca  na  u w a g ę  lekarzy  
sp ecya lis tów , m ianow icie  ta, iż na cały 
czas t rw a n ia  „kociej m u z y k i11, n a  je g o  
cześć  u rządzone j ,  s ta ro s ta  K okurew icz  
zupe łn ie  s łuch  postrada ł . . .  K iedy go  b o 
w iem  później o te  d e m o n s t ra c y e  z a p y ty 
w ałem , w y raz i ł  zdziwienie , sk ą d  ja  w iem  
o p o d o b n y c h  p lo tkach , bo  w y b ó r  S ą 
d eck ieg o  od b y ł  się  bez  żad n y ch  p rz e 
szkód, z c zego  w n iosku ję ,  iż zupełn ie  
ana log iczne  sp ra w o z d a n ie  m usia ł  p r z e d 
łożyć  swojej p rze łożone j  w ładzy . W id o 
cznie t r z e b a  było , a b y  p rzy  tej a fe rze  
zaw alił  s ię  cały  ra tu sz  żyw ieck i;  d op ie ro  
w ów czas  by łb y  czc igodny  s t a r o s ta  słuch 
odzv kał, jeże li  już  nie na  tym , to  p rz y 
na jm nie j na  ta m ty m  świecie...

O czyw ista ,  S ch asch ek  g o rą c o  op łak i
w a ł  p o g ro m  Sądeckiego .. .

C. (1. n. St. Rosół.

p a ru  la ty  tak ich  gm in  b y ło  p rzesz ło  
2000. A by więc u su n ą ć  tę  skanda liczną  
cyfrę , w ładze  szko lne  p o s tąp i ły  sob ie  
b a rd z o  dow cipnie . In sp e k to ro w ie  szko l
ni w y w arl i  nacisk  na gm iny  p o zb aw io 
ne szkoły, aby  się  p rzy łącza ły  do szkół 
sąs iednich , inaczej m uszą  je  u  s iebie  
w y b u d o w ać .  O czyw ista , gm iny  w ola ły  
p rzy jąć  p ie rw sz ą  ew en tu a ln o ść .  Za  d r o 
b n ą  ro c z n ą  o p ła tą  p o zby ły  się i szkoły  
i p rz y m u su  szko lnego ,  do k tó re g o  z p o 
w o d u  n a tu ra ln y c h  p rz e sz k ó d  nie m ożna  
ich by ło  zniewolić, a s ta ty s ty k a  szko lna  
zy sk a ła  na  lepsze j  dekoracyi.. .

R ad a  szko lna  k ra jo w a  cy tu je  dalej 
te  pow ia ty ,  w  k tó ry c h  ilość gm in  bez  
szko ły  j e s t  n iep o m ie rn ie  w ielką. Tak  
n. p. p o w ia ty :  D obrom il,  Dolina, Jasło ,  
L im anow a, N ow y  Sącz  m ają  p o -32 —36 
gm in  bez  w sze lk ie j  o rg an izacy i  szko l
nej. N ajgorze j  zaś p rz e d s ta w ia ją  się 
s to su n k i  w  p o w ia ta c h :  Lisko, T urka , 
Żyw iec. R ad a  szko lna  k ra jo w a  nie m ó 
wi je d n a k  o p rzyczyn ie ,  d la  k tó re j  or- 
gan izacy a  szko lna  w  ty c h  p o w ia ta c h  
p o s tę p u je  len iw ym  krokiem .. .  N aszem  
zdan iem  n a l e ż y  j e j  s z u k a ć  w  l e n i 
s t w i e  i n i e u d o l n o ś c i  i n s p e k t o 
r ó w  s z k o l n y c h ,  k tó rz y  za ta k  „ sk u 
t e c z n ą 11 p ra c ę  winni u tra c ić  posady . Gzy 
w iad o m o  n. p. R adz ie  szkolnej k ra jow ej,  
iż ży w iecka  R a d a  szk o ln a  o k rę g o w a  w y 
daje  „ k o n c e s y e 11 n a  szko ły  p o k ą tn e  ( jak
b y  na szynki) zg łasza jącym  się o to  in
dyw iduom , co uw aln ia  ta m te jsz e g o  in 
s p e k to ra  szk o ln eg o  (Schaschka)  od 
w szelk ie j  p ra c y  o rgan izacy jne j ,  choć 
w sp ó łcześn ie  pon iża  znaczen ie  szko ln ic 
tw a  i p o w a g ę  w ładzy? . . .  Nie. w y s ta rc z a  
; '-;vuo w sk azy w ać  na n ied o s ta tk i ,  lecz 
.rw nocześnie  t r z e b a  w y k ry ć  ich źród ło  

i. u s u n ą ć  p rz y c z y n ę  n ied o m ag ać .
C. d. n. St. R.

Pod nowym znakiem.
W 1 n u m e rz e  „G aze ty  n au czy c ie lsk ie j11, 

m ies ięcznika  nauczycieli  lw ow skich , za
u w aży liśm y  n iezw yk łą  odezw ę, za c h ę ca 
jącą  do p re n u m e ra ty  „M iesięcznika pe-

J d a g o g ic z n e g o 11, w y c h o d z ą c eg o  w  Cie--1 
| szynie.

To obudziło  naszą  c iekaw ość . B ie rze 
m y  w ięc  o d n o śn y  n u m e r  o rg a n u  śląs- i 
k iego  i s p o s t rz e g a m y  w  nim p r z e d e 
w szy s tk iem  zm ianę  re d a k to ra .  — N a u 
czyciel ludow y, Kubisz, k tó ry  to  p ism o 
n ie jako  p o s ta w i ł  na nog i  i w z o ro w o  r e 
dagow ał,  u s tąp i ł  na  rzecz  p ro fe s o ra  gi- 
innazya lnego , Jó z e fa  Górala .

J e s t  tak że  d r u g a  odm iana . D o tąd  
„M iesięcznik 11 ocen ia ł  s to su n k i  g a licy j
sk ie  t ra fn ie ,  p r a s ę  k ry ty czn ą ,  opo zy cy j
ną, t r a k to w a ł  se rdeczn ie .  N ow y  r e d a k to r  
z a p ro w a d z a  je d n a k  inny k ie ru n ek .  D o 
w o d e m  te g o  ta k  zw ane  „L isty  z G alicy i11, j 
um ieszczone  na s tr .  1 1 , w  k tó ry c h  apo- 
teo zu je  ga licy jsk ie  T o w a rz y s tw o  p e d a 
g og iczne , jako  j e d y n ą  leg a ln ą  r e p re -  
ze n ta c y ę  n a u czy c ie ls tw a  (sic!), p re z e s a  ] 
M ałachow sk iego , „ S z k o łę 11, tw ie rdząc ,  
iż „ g d y b y  T o w a rz y s tw o  p e d a g o g ic z n e  j 
t a k  daw niej było  po ję ło  sw e  w yso k ie  
z adan ie  ( o h o !) nie m ie libyśm y  dzisiaj 
„ S z k o ln ic tw a 11, nie mieli „G aze ty  Szkol- j 
n e j“, k tó ry c h  dz ia ła lność  tem  sam em  
szaco w n em u  o rg an o w i ś lą sk iem u  w y- j 
da je  się szkodliwą...

W o b e c  te g o  d z ięku jem y  c ie szy ń sk ie 
m u  „M iesięcznikow i11, iż na  samym, p o 
czą tku  no w y ch  rz ą d ó w  w  red ak cy i  ; 
w ca le  ja sn o  i n ied w u zn aczn ie  w y ra z i ł  I 
sw oje  p rzek o n an ia  o ga licy jsk ich  kw e- 
s ty ach  szkolnych...  Nie m yślim y z nim 
p o lem izow ać , w idząc  d la  ko g o  chce  w y 
c iągać  k a sz ta n y  z ogn ia ;  nau czy c ie ls tw o  ’j 

J g a lic y js k ie  także  w y rob iło  sob ie  sąd 
| n a leży ty  o w ła sn y ch  sp raw ach .. .  S k o ro  j 
J w ięc „M iesięcznik 11 n ag le  zapozna je  zna- j 

czen ie  p ra s y  k ry ty czn e j ,  a le g a ln ą  re -  
| p re z e n ta c y ę  i opo zy cy ę  widzi tam , gdzie  
| jej n igdy  nie było  i obecn ie  n iem a, bo 

ludzie  zależni opozycy i tw o rz y ć  nie m o- 
j gą, n iech  m u to  w yjdz ie  na  zdrow ie.. .  J 

Ani nas to  cieszy, ani smuci, a do żar-  
| tó w  k o sz tem  czy te ln ika ,  p o ra  d aw n o  j 
[ m inęła...  M ożem y je d n a k  u p e w n ić  cie- j 

szyński „M iesięcznik11, iż p rzez  zm ianę  | 
f ro n tu  zyska ł  b a rd zo  mało, a  s t rac i ł  sym - j 
p a ty ę  nauczyc ie ls tw a  n ieza leżnego , k tó re



b łędne j  d rodze .  Z apom inam y , że liceum 
nie zas tąp i  żeń sk ieg o  g im nazyum , że 
l ic ean k a  b ędz ie  ty lko  kopc iuszk iem  na 
ław ach  u n iw e rsy te tu ,  do k tó ry c h  z r e 
sz tą  nie do ros ła ,  a pon iża jąca  ro la  w o b ec  
rz e c z y w is ty ch  s łuchaczek , uk o ń czo n y ch  
g im n azy as tek ,  o d s t rę c z y  ją  do re s z ty  od 
w szelk ie j  nauki.

T y m czasem  całe nasze  sp o łeczeń s tw o  
oczeku je  zupe łn ie  innej r e fo rm y  szkół 
w ydz ia ło w y ch  żeńsk ich . P rz e d  n ie fo r 
tu n n ą  e r ą  B o b rzy ń sk ieg o  by ły  c z te ry  
zasadn icze , w sz e c h s t ro n n ie  k sz ta łcące  
k lasy . Dziś są  ty lko  trzy , o m ożliw ie 
na jg o rszy ch  p lan ach  nauk , p rzez  co 
e d u k a c y a  k o b ie t  w  całym  k ra ju  upad ła .  
T rz e b a  w ięc  u d e rz y ć  się w  p iers i ,  p r z y 
znać  do w łasne j  w iny, w ró c ić  tam, 
g d z ie śm y  byli p rz e d  B obrzyńsk iem .

T y p e m  no rm a ln e j  szko ły  w ydzia łow ej 
żeńsk ie j p o w in n y  b y ć  cz te ry , ogóln ie  
k sz ta łcące  k lasy , z języ k iem  fran cu sk im  
jak o  p rz e d m io te m  o b o w iązkow ym . P ró cz  
ty c h  m o g ą  , is tn ieć  w yższe ,  b ez  asp ira -  
cyi u n iw ersy teck ich ,  i to  ty lko  tak ie , 
k tó r e  się o p rą  ściśle  n a  szko łach  w y 
dz ia łow ych  c z te ro k la so w y ch ,  p rzez  co 
o d p a d n ą  w sze lk ie  w s tę p n e  egzam ina , 
b ę d ą c e  eg ip sk ą  p la g ą  o b e c n e g o  us tro ju .

Ta  za sad a  n iechaj będz ie  m y ś lą  p r z e 
w o d n ią  p rz y  re o rg a n iz ac y i  szko ły  św. 
S cho las tyk i .  Nie m o żn a  jej za tem  t r a k 
to w a ć  o d e rw an ie ,  lecz na leży  ją  p o łą 
czyć  ściś le  ze szko łam i w ydzia łow em i 
żeńsk iem i niższej k a te g o ry i ,  d la  k tó 
ry c h  je s t  tak że  k w e s ty a  żyw otną . W  t a 
kim raz ie  K rak ó w  da  d o b ry  p rzy k ład  
ca łem u  kra jow i,  po ło ży  p ra w d z iw ą  z a 
s łu g ę  dla n a szeg o  spo łeczeń s tw a .

R ów n o cześn ie  t r z e b a  się raz  na  za
w sze  zbyć  n ie fo r tu n n e j  myśli, że r e 
fo rm ą  szkoły  w ydzia łow ej żeńsk ie j  u s u 
n iem y na  b o k  k w e s ty ę  żeńsk ich  gi- 
m nazyów , k tó ra  m a  zupe łn ie  o d rę b n e  
znaczenie .

T eg o  z rozum ien ia  sy tyacy i życzym y 
R e p re z e n tac y i  m ia s ta  K rak o w a  p rzy  r e 
o rgan izacy i  szko ły  św. Scholastyk i.

Nr .  5.

K ra jo w y budżet szkolny.
VI. Średnia szkofa rolnicza w Czernichowie

p rzedstaw ia  n iższy  typ  szkoły kra jow ej. J e s t  
przeznaczona d la  (iO w ychow anków , k tó rzy  na 
podstaw ie nauki teo re tyczne j i p rak tycznej, 
udzielanej w zakładzie, m ają  sio w ykształcić 
n a  średnich  gospodarzy, lub dw orskich o fic j
alistów . Ze szkołą połączono tak że  folw ark, 
jako  w zór gospodarstw a.

A toli mimo ta k  skrom nego zakresu  dzia
łan ia , u trzym an ie  te j szkoły kosztu je  1 5 8 .420  
K. rocznie! P rócz tego w ydaje  fundusz k ra 
jow y n a  gospodarstw o folw arczne 1 7 .7 0 1  IŁ , 
razem  K. 170. 121.  Pon iew aż zaś w szystk ie 
dochody szkoły i fo lw arku przynoszą rocznie 
ty lko 74.051 K ., przeto  okazał się niedobór, 
w ynoszący 1 0 1 .8 3 4  K. a, w. N aw et sam  fol
w ark , k tó ry  pow inien przecie pokryć bodaj 
w łasne koszta, w ykazał deficyt 4 .7 6 4  K . Mimo 
tak  kolosalnych w ydatków  nikt jed n ak  nie 
n a rzek a  w Sejm ie na  n ieproduktyw ność zakładu 
i b rak  funduszów , przeciw nie szafu je  się nim i 
z roku  n a  rok  coraz obficiej.

W a r ta  też  zag lądnąć  w  szczegółowy w ykaz 
kosztów , aby znaleść rozw iązanie  zagadki, na  
co w yszły te  kolosalne kw oty . N ajp ierw  płace 
nauczycieli. D y rek to r pobiera) 5 4 0 0  IŁ , w  do

d a tk u  w olne pom ieszkanie, opał, i t. d, i t . d. 
P rofesorow ie o trzym ują  po 2 .8 0 0  IŁ , pensyi, 
5 2 0  K. dodatku ak tyw alnego , pięciolecia po 
40 0  K , i inne  ogony. P ró cz  tego mamy 
jeszcze docentury  po 2 0 0 . 300 , 8 0 0 , 1000  IŁ . 
choć są  one tylko specyaliżacyą przedm iotów  
głów nych, udzielanych przez stałych profesorów . 
P rofesorow ie i docenci p o b ie ra ją  także  pau- 

' sza lia  n a  po trzeby  naukow e od 5 0 — 100 K ., 
n aw et p rofesor adm in istracy i (na  co?). Osobno 
umieszczono tłu s te  pozycye od 2 0 0 - 0 0 0  K. 
na  poszczególne labora to rya , nie mówiąc już o 
sta łych  zasiłkach  na  liczne zbiory, m uzea 
e tc. etc.

D o z o r c y  w i n t e r n a c i e ,  zw ani prefek
tam i, dwóch n a  00 uczniów  (!), p o b i e r a j ą  
p r ó c z  w o l n e g o  p o m i e s z k a n i a ,  w i k t u ,  
o p a ł u ,  ś w i a t ł a  i o p i e r u n k u  p o  1 .000  K. 
r o c z n e  g  o w y i i a  g  r  o d z  e n i a (Czy nie sk an 
dal!)... Szkoła ma nadto  osobnego k a sy e ra  i 
p isarza , jakby  dy rek to r sam  nie mógł prow adzić 
kasy  (sic!), a  ta  zabaw ka kosztu je  3 .8 4 0  K. 
rocznie!.. S t r ó ż  s z k o l n y  p o b i e r a  9 0 0  IŁ 
p r ó r z  d o d a t k ó w  „ i n  n a t u r a “ por- 
ty e r  70 0  IŁ  (na co te n  fagas potrzebny?) 
n iższy  p o rty e r 700  K ., (Jeden  mało!!), po
sługacz 0 0 0  K .. lam piarz  5 1 0  K ., oczyw iście 
prócz św iadczeń w n a tu rze . W  dodatku  je s t 
jeszcze grom adka innych  obsługaczów, dobrze 
p ła tnych , na  co się w ydaje  3 .4 8 2  IŁ  rocznie!

W sp an ia le  p rzed s taw ia ją  się także  koszta  
adm in is tracy jne . T a k  n. p. prócz p isarza , w y
m ienionego w yżej z p łacą  1 .200  K . i dodat
kam i, figuruje tu  now a pozycya na  pomoc 
k an ce la ry jn ą  dla k u ra to ry i szkoły ( s i c !) 
w kw . 4 0 0 IŁ , n i e  p o w i e d z i a n o  j e d n a k ,  
k t o  t e  p i e n i ą d z e  z a b i e r a . . .  K oszta  po
dróży w in te re sach  szkoły w ynoszą 9 0 0  IŁ , 
po trzeby fcanc. -390 X .. ep a t 3 .2 0 0 -K-., św iatło
2 .0 0 0  IŁ (!). koszta  lu s tra c j i  zakładu 4 0 0  IŁ , 
(może n a  bibę!) u trzym an ie  budynków  i ogro
dzeń 2 .2 0 0  K. i specyaln ie u trzym anie  dzie
dzińców i parku  60 0  IŁ  (A zaco służba 
b ierze p ieniądze?).. Osobno znow u figuruje 
obsługiw anie in te rn a tu  z kw otą 2 .5 2 8  IŁ , 
u trzym yw anie  ogrodów (1 .2 0 0  K .), pola do
św iadczalnego (4 0 0  K .) i  t .  d. i  t .  d. bez 
końca i m iary , jak b y  w  C zernichow ie lub W y 
dziale krajow ym  try sk a ła  s tru g a  zło todajna.

T e  cyfry  mogą posłużyć za dowód, że Sejm  
i W y d zia ł k ra jow y  n ie  um ią w łodarzyć fu n 
duszem publicznym , że k rw aw y  grosz ludu 
polskiego i rusk iego  n iem al m arnu ją , w y
rzu ca ją  przez okno... Jest. w ięc gdzie czynić 
krociow e oszczędności n a  rzecz e lem en tarnej 
ośw iaty , ty lko  trz eb a  mieć po tem u dobrą 
wolę, a  te j, zda je  się, n ie  dosta je  naszej re p re 
zen tacy i k ra jow ej... T y s i ą c e  n a u c z y c i e l i  
p o b i e r a j ą  n i ż s z e  w y n a g r o d z e n i e ,  n i ż  
p a c h o ł k i  s z k o ł y  r o l n i c z e j ! !  T e n  
f a k t  n i e c h  s o b i e  d o b r z e  z a p a m i ę t a  
n a  u <• z y c i o 1 s t  w o 1 u d o w e i w y c i ą  g  n  i e 
z n i e g o  w ł a  ś c i  w o k o n s e k  w e n c y e !

c. d. n. 67. /?.

G A Z E T A  S Z K O L N A

Mowa p. Rottera w Sejmie kraj.
w ygłoszona  29 g ru d n ia  1902.

(Ciąg dalszy:)

J a k i m  p o w i n i e n  b y ć  i n s p e k t o r  s z k o l 
n y ?  Jak im  pow inien  być in sp ek to r szkolny 
ok ręgow y, o tem  szczegółów  w żadnym  akcie 
urzędow ym  w yraźn ie  w ypow iedzianych  niem a. 
Z nachodzim y je  jed n ak ż e  w in strukcyach , o d 
noszących  się do zad ań  szkoły  ludow ej i do 
środków , zapom ocą k tó rych  m ożna zadan ia  
te  spełnić.

W skazów ki te  o k reś la ją , jak ie  cele osiągnąć 
m a z nauki m łodzież szkolna, a zaznaczają  za
razem , że nauczyciel p rzyśw iecać  pow inien

m łodzieży p rzyk ładem . Ze w skazów ek  tych 
chciałbym  w ysnuć w niosek, że przecież tak- 
sam o, ja k  nauczyciel przym io tam i swoim i za
chęcająco i budu jąco  w inien w pływ ać na  m ło
dzież szkolną, taksam o chyba in sp ek to r p rzy 
m iotam i sw ym i w pływ ać pow inien  zachęcająco 
i b udu jąco  na  nauczycieli. Jeże li R ada  szkolna 
k ra jo w a  w sw ojej in strukcy i na  str. 58 roz
strze lonym  druk iem  uw ydatn ić  k aże  zw rot: 
„ j a k i  n a u c z y c i e l ,  t a k a  s z k ó ł  a “, to  b łędu  
nie popełni ten , k to  w obec teg o  będzie  chciał 
stw ierdzić : „ j a k i  i n s p e k t o r ,  t a k i  n a u 
c z y c i e l " ,

W praw dzie mówi także  R ada szkolna k ra jo 
w a na  s tr. 59 (czyta): „że zd a rza ją  się w p raw 
dzie n ieraz  dzieci zepsu te  w szkole, jed n ak  i 
tak ie  dzieci łatw o u leg a ją  zbaw iennem u w pły 
w owi nauczyciela, jeźli ty lko  tra k tu je  je  z mi
łością i życzliw ością i zdo ła  w  nich obudzić 
k u  s o b i e  z a u f a n i e " .  I te n  u stęp  zdaniem  
m ojem  snadnie zastosow ać m ożna do stosunku  
m iędzy in sp ek to rem  i nauczycielem . M łodzież 
w ed ług  instrukcy i, (str. 51), pow inna na  pod
staw ie p rzyk ładu  nauczyciela  posiąść cnoty: 
bogobojności, posłuszeństw a, sum ienności, m i
łości bliźniego, m iłości p raw dy , szczerości, o t
w artości, odw agi itd. Z apew ne, lecz jeźli się 
tych  przym iotów  w ym aga od nauczycieli i m ło
dzieży, to  m a się p raw o  w ym agać ich tak że  od 
inspek to rów . Jeże li dalej czytam y to, co na 
str. 59 uw ydatn iono  rozs trze lonym  drukiem , że 
specyaln ie  nauczyciel odznaczać się pow inien 
z d o l n o ś c i ą  p a n o w a n i a  n a d  s o b ą ,  u- 
p r z e j m  o ś c i ą ,  p o ł ą c z o n ą  z e  s t a t e c z n o 
ś c i  ą  i p o w  a g  ą, b e z s t r o n n o ś c i ą ,  m i ł o 
ś c i ą  o j c z y z n y ,  p o s z a n o w a n i e m  u s t a w  
i w ł a d z  p r z e ł o ż o n y c h ,  itd., to  tego  sam e
go na leży  dom agać się i od  inspek to rów .

Pow iedziałbym  naw et, że od w zględnie  dobrze  
w yposażonego  i cieszącego się znacznem  s ta 
now iskiem  w społeczeństw ie i u rzędzie  in sp ek 
to ra , w ięcej w ym agać się m a praw o, niż od 
sp racow anego , zahukanego  i g łodnego  nauczy
ciela. P rzy s tąp ię  te ra z  do k ilku  przyk ładów , 
a zaznaczam  zaraz  z góry , że w dw u w y p ad 
kach, k tó re  b y ły  ogłoszone publicznie w  pism ach, 
w ym ienię i nazw iska, inne p rzy k ład y  podam  
na  raz ie  bez nazw isk, sądząc, że to  dla tych, 
dcT k tó ry ch  się one odnoszą, będzie  prze::, 
czystem  i celu sw ego może nie chybi, zw łaszcza 
jeże li złożę przy rzeczen ie , że te  nazw iska w  razie  
p o trz e b y  pow iem  p rzy  najb liższej sposobności.

M i ł o ś ć  p r a w d y  i j e j  c z ę s t e  o b j a w y .  
Owa te d y  in sp ek to rsk a  m i ł o ś ć  p r a w d y  (nie 
m ów ię już o m iłości . b liźniego) zasadza  się 
bard zo  często  na  tem , że, jak  podczas k ilkolet- 
n iego u rzędow an ia  jak o  człow iek R ady  szkolnej 
k ra jow ej m iałem  sposobność stw ierdzić , w r ę c z  
n i e z g o d n e  z p r a w d ą  d o n i e s i e n i a  i r a -  
p o r t y  in spek to rów  szkolnych okręgow ych  
m ogą nauczyciela  obok k rzyw dy  m oralnej zni
szczyć m ateryaln ie , p rzez  przenoszen ie  go bez 
żadnego  n aw et dochodzenia  z jed n eg o  k rań ca  
k ra ju  na  drugi.

S e r w i l i z m .  Innym  typow ym  objaw em , -  
już tym  razem  z nazw iskiem , bo to  byio  d ru 
kow ane publicznie -- działalności in spek to rsk ie j 
je s t okólnik do nauczycielstw a w H orodence, 
k tó ry  odczytam  (czyta): „W  dniu 16. w rześn ia  
1902 p rzy p ad a  dzień im ienin naszego  n a jlep 
szego szefa c. k. S ta ro s ty  JW . P an a  K ornela 
S tra sse ra , p raw dziw ego  p rzy jac ie la  i opiekuna 
nauczycielstw a, odczuw ającego  z niem  każdą  
rad o sn ą  chw ilę, a  w sm utku  i nieszczęściu  sp ie 
szącego  n iety lko  z o jcow ską rad ą , a le i z p o 
m ocą tak  m ate ry a ln ą , jak o też  i m oralną. Za tę  
praw dziw ie o jcow ską opiekę n ad  nami, Szef 
nasz na jukochańszy  m a w  sercach  naszych 
n iew ygasłą  m iłość i w dzięczność, aby  zaś i po 
w ielu la tach  Szef nasz drog i m ógł sobie p rzy 
pom nieć i tw arze  osób serdeczn ie  Go kocha
jących , p rze to  podp isan i postanow ili w ręczyć 
Mu odpow iedni a lbum  z fo tografiam i g rona  
nauczycielsk iego  całego pow iatu . Aby zakupić 
stosow ny album , każd y  z n as  ja k  je d e n  mąż 
n adeszle  najpóźniej dó 10. lipca 1902 na ręce  
J a n a  S erafina, k ie row n ika  szkoły  m ęskiej 
w  H orodence, k w o tę  2 koron , oraz zobow iąże 
się dostarczyć  dobrze  w ykonaną fo to g ra fię  do 
końca  sie rp n ia  b. r., lub też  ośw iadczy chęć 
p rzybyc ia  na  oznaczony dzień do H orodenki 
celem  fo tog rafow an ia  się po um ów ionej cenie. 
Chcąc zapew nić dostarczen ie  na  czas fo tografii, 
każd y  z Panów  i P ań  K oleżanek  zaw iadom i 
bezzw łocznie W łodzim ierza K aszyckiego, k ie 
row n ika  szkoły  żeńsk iej w  H orodence, czy do
sta rczy  zaraz  fo tografii, czyli też  zdecydu je  się
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polecić w ykonanie  fo tog rafii fo tografow i, w ska
zanem u przez  kom itet. K om itet: Jó ze f K ruko- 
wicz, c. k. in sp ek to r szkolny okr., Wł. K aszycki, 
M ichał B erlas, Ja n  Serafin , Jó ze f Z ab o rsk i11.
I cóż P anow ie na  to? Czyż nie je s t  to ob jaw  
serw ilizm u, „wie e r  im B uche s te h t? “ Czy nie 
zaw iera  ak t ten  w szelkich znam ion p resy i u rz ę 
dow ej, skoro  podp isa ł go c. k. in sp ek to r o k rę 
gow y Jó ze f K rukow ski, skoro  w yraźn ie  pisze, 
że k ażd y  z nas, ja k  je d e n  m ąż, n a d e  s z l e  
d w i e  k o r o n y  i d o s t a r c z y  f o t o g r a f i i ,  
ew en tualn ie  zjaw i się w  H orodence do fo to 
g rafow an ia . Jak o  han ieb n e  nacechow ać m uszę 
także  w ym uszanie p ien iędzy  od biednych  n au 
czycieli na  im ieuiny s ta ro s ty ; chcę w ierzyć, że 
tenże , chociażby posiadał w szystk ie w ym ienione 
cnoty, z pew nością  z teg o  postępow an ia  in spek 
to ra  zadow olony nie był. Czy in sp ek to r w ierzył, 
że nauczyciele  ze „szczerością  i o tw a rto śc ią11 
w yraz  dali sw oim  nczuciom ? Mieli, co praw da, 
nauczyciele  sposobność okazan ia  j e d n e j  
cnoty, m ianow icie o d w a g i  n i e w z i ę c i a  
udziału  w doniosłej te j m anifestacyi, łecz zdaje  
mi się, że okazanie  t e j  cnoty  b a rd zo b y  im 
było  m ogło w yjść na  złe.

A g e n c y a  h a n d l o w a .  D okąd  roszczenia  
p. in spek to rów  sięgają , chcę dalej p rzedstaw ić  
na  jednym  przyk ładzie , k tó ry  by l trak to w an y  
po im ieniu i nazw isku na  R adzie m iejskiej 
w K rakow ie. R ozchodzi się o okólnik  s ta ro s ty  
F e tte ra  w M yślenicach, k tó ry  odczytam  (czyta): 
„C. k. R ada  szkolna o k ręgow a L. 928. M yśle
nice, dnia 22 s ierpn ia  1902. „Do w szystk ich  
zarządów  szkół m yślen ick iego  o k ręg u  szkol
nego. O dnośnie do uchw ał kon ferency i n au 
czycielskiej, do tyczących  zew nętrznej fo rm y 
w ypracow ać  p isem nych uczniów, tudzież w pro 
w adzen ia  jedno litego  nak ład u  zeszy tów  szkol
nych w e w szystk ich  szkołach od ro k u  szkoln. 
1902 3. po leca  się zarządom  szkół, aby  poczy
niły odpow iednie  s ta ran ia  i zaop a trzy ły  dzieci 
w zeszy ty , w ydane nak ładem  firm y „ Jan a  F i
schera  i Sp.“ R ynek, Pałac  Spiski w K rakow ie, 
p rzyczem  zauw aża się, że żadna  inna firm a 
tego  nazw iska, jak o to  is tn ie jąca  w K rakow ie 
w R ynku p rzy  lini A -B  lub też p rzy  ulicy 
G rodzkiej, n ie  posiada  rów nie dob rych  i w y
m ogom  szkolnym  odpow iadających  zeszytów , 
każd y  bow iem  egzem plarz  zaleconej pow yżej I 
firm y zaopa trzony  je s t  ok ład k ą  tw ard ą , ochron- , 
ną, bez  podw yższenia  ceny. Za w ykonanie  ni
n iejszego  rozporządzen ia  czyni się pp. k ie ro 
w ników  szkół odpow iedzialnym i. P rzew odn i
czący i c. k. s ta ro s ta : F e tte r  m p.“

P. ks. S t o j a ł o w s k i :  M usiał dostać rebu- 
chem! -  Tem  gorzej, jeś lib y  tak  było, ale choć 
tu  nie je s t podp isany  inspek to r, na leży  jed n ak  
p rzypuszczać, że teg o  „d y d ak ty czn eg o 11 okól
n ika  z pew nością bez w iedzy in sp ek to ra  s ta 
ro s ta  b y łby  nie w ydał. Rzecz b y łab y  śm ieszna, 
gdyby  nie b y ła  tak  gorsząca. A w ięc dla my- 
lenickiego pow iatu  zeszy ty  m ają  dzieci k u p o 
w ać w K rakow ie u pew nej firm y, innych zaś 
zeszy tów  używ ać nie w olno. (Insp. ks. F ąfe rka).

K ronika pedagogiczna.
Z Krakowa. U t r z y m a n i e  s z k ó ł  l u d o w y c h  

w K r a k o w i e  kosztuje w b. r. 444.389 K. na 
2,882.922 K. ogółu wydatków komunalnych. Po
w stają tu także k o n c e r t y  d l a  d z i e c i .  Jest 
to nowość bardzo pożądana, bo w ten sposób za
znajomi się młodzież z pięknem utworów muzy
cznych. Trzeba jednak te koncerty łączyć z po
uczeniem o jakości utworu, inaczej przejdą bez 
w rażen ia ... W ydział krajowy urządził k u r s  
p r a k t y c z n y  k r o j u  d l a  m a j s t r ó w  i p o m o 
c n i k ó w  krawieckich. Nauka trw a 4 tygodnie, za
tem o 2 tygodnie krócej, niż we W iedniu, z cze
go wynika, iż kurs krakowski jes t upośledzony. 
W ykłada niejaki Giinthel po niemiecku, przy po
mocy tłomacza, bo nie było nauczyciela, któryby 
władał językiem polskim, przez co nauka odbywa 
się z wielkim nakładem czasu. W ydział krajowy 
powinien się postarać, aby takie kursa odbywały 
się jak najczęściej, bo Galicya ma bardzo mało 
krawców, umiejących dobrze krajać, na czem wy
chodzi najlepiej zagraniczna tandeta... W  Krako
wie powstaje wreszcie T o w a r z y s t w o  „ Z r e f o r 
m o w a n i a  W y c h o w a n i a  i N a u c z a n i a 11, 
a ma na celu uwolnienie wiedzy pedagogicznej 
i nauki od wszelkiej formalistyki. Niebawem To
warzystwo to wyda własny organ. Do tego też czasu 
odkładamy ocenę jego wartości, albowiem na pod
stawie nadesłanej odezwy nie można sobie wyro
bić o niem dostatecznego sądu.

Szkoła polska w Białej otrzymała prawo publi
czności, o które od wielu la t bezskutecznie upra
szała. Nadanie tego prawa jest dalszem ogniwem 
w szeregu cichych zasług obecnego W ice-prezydenta 
Rady szk. kraj.

Gimnazyum realne w Zakopanem będzie niebawem 
założone, jako instytucya prywatna. Otrzyma ono 
charakter wybitnie narodowy. Namiestnictwo za
twierdziło już sta tu t Towarzystwa, które się zaj
muje jego organizacyą. Członkowie zwyczajni pła
cą 24 K. i'., założyciele najm niej 100 K. jedno
razowo.

Lwowska „akademia11 handlowa otrzymała dla 
swoich wychowanków prawo jednorocznej służby 
wojskowej. Z tego wynika, iż nasze „akademie" 
handlowo są właściwie tylko szkołami średniemi 
i to według pojęć rządu, niższej sorty, skoro dla 
każdej z nich trzeba osobno wyrabiać przywilej, 
służący wszystkim innym szkołom średnim bez ja 
kichkolwiek zastrzeżeń.

Reforma szkolna w Serbii. W edług najnowszej 
serbskiej ustawy szkolnej zniesiono w tym kraju 
szkoły wydziałowe, oraz stałych inspektorów szkol
nych, poruczając równocześnie nadzór nad szkoła
mi ludowemi tak  zwanym prowizorycznym rewi
zorom szkolnym, których mianuje rząd od czasu 
do czasu, w miarę potrzeby. Zresztą każdy na
uczyciel ludowy ma prawo żądać przysłania inne
go rewizora, jeżeli pierwszy niesprawiedliwie oce
nia jego pracę... W ięc nawet w Serbii są lepsze 
stosunki, niż w Galicyi, bo tu taj każdy nauczyciel 
jest względem inspektora „leibeigen11.

Zapiski naukowe.
Łódź podmorska i hydroskop. O zdumiewających 

wynalazkach włoskiego inżyniera, Józefa Pino, 
czytamy w Contemporary Revicw. Młody inżynier 
wobec władz wojskowych czynił niedawno ciekawe 
doświadczenia w zatoce Genueńskiej. W  swojej ło
dzi zagłębiał się na 90 metrów pod wodę i w prze
ciągu 10 m inut znalazł zatopiony okręt. Nurkowie 
mogą pracować najwyżej w głębokości 30 m.. a to 
skutkiem silnego naporu wód, wynoszącego przy 
40 metrach cztery kilogramy na jeden centymetr 
kwadratowy. Pino może w swojej łodzi zwalczać 
najsilniejszy nąpór i pracować w największej głębi. 
Jego łódź jest okrasrłn, cała ze stali ściśle spojo
nej, a zaopatrzona w mechaniczną rękę, która 
może się wyciągać, kurczyć, zaciskać palce, chwy
tać i zatrzymywać przedmioty. K ilka takich rąk. 
przytwierdzonych do łodzi, zastępuje pracę ludzką. 
Czyniono już próby w głębokości 150 m. W yna
lazca spuszczał się już 140 razy i pracował na 
poziomie ISO m. pod wodą. Dwie osoby mogą pra
cować w łodzi przez dwanaście godzin; spuszcza 
się ona i podnosi z szybkością 3'50 m. na sekun
dę. a da się zatrzymać każdej chwili. Na dnie 
morza posuwa się za pomocą kół, poruszanych śru
bą. Ludzie, znajdujący się w łodzi, połączeni są 
telefonem ze światem zewnętrznym.

Oprócz tego wynalazł Pino drugi przyrząd, zwa
ny liydroskopem. dzięki któremu widać na powie
rzchni. co się dzieje w głębi morza. Przy pomocy 
tego aparatu można ogarnąć okiem znaczną bar
dzo przestrzeń wodną na głębokość 1.500 m .; do
strzega się przytem każdy najdrobniejszy porost. 
A parat jest niewielki, można będzie jednak dla 
celów przemysłowych wytworzyć daleko większy, 
a niewiele cięższy. Dzięki temu wynalazkowi bę
dzie można zbadać świat, pełen tajem nic, wzbo
gacić morską zoologię, botanikę, mineralogię i hy
drografię. Przyrząd odda znaczne usługi przy za
kładaniu kablów podwodnych, a w razie wojny 
dopomoże do ich przecinania. Torpedowce staną 
się bezużyteczne, albowiem komendant okrętu bę
dzie je mógł dojrzeć i zapobiedz ich działaniu. 
Hydroskop przysłuży się też marynarce handlowej, 
oraz komunikaeyom wodnym, albowiem kapitano
wie okrętów będą mogli widzieć nietylko dno mo
rza, ale i czub własnych statków, dzięki czemu 
zdołają uniknąć skał podwodnych. Stosując ten 
wynalazek, będzie można wyławiać skarby, spo
czywające na dnie morza: perły, korale, gąbki itp., 
oraz zatopione okręty, a ponieważ co miesiąc to
nie ze 180 okrętów, łatwo sobie wyobrazić, ile bo
gactw zawiera dno morza! Hydroskop ujaw ni je, 
a jednocześnie zmniejszy liczbę katastrof w przy
szłości.

Olbrzymie działo morskie, wykonane w ludwi- 
sarni w Ruelle, przewieziono w tym czasie do 
portu Lorient. Działo to .mierzy 15 metrów dłu
gości, waży 52.000 kg., a niesie pociski ważące 
000 kg. na nieprawdopodobną niemal odległość 
18 kilometrów. Do przetransportowania tego ol
brzyma nowoczesnej artyleryi musiano zbudować 
specyalny wagon o dwunastu parach kół.

Ze statystyki masonów. Masoni tworzą ta jną  
sektę, m ającą na celu wyrobienie powszechnej fe- 
deracyi ludów na zasadach miłości bliźniego, a głó
wnie kult natury i walkę z klerykalizmem. Dzielą 
się na kilka niższych i wyższych stopni, zostają
cych pod władzą „W ielkich Wschodów11, „Wielkich 
i Małych Lóż". W edług kalendarza masońskiego 
na rok bieżący jest na całym świecie 15 „W iel
kich Wschodów". 125 „Wielkich Lóż11, 19.462 Lóż 
zwyczajnych i 2,795.800 braci, którzy dążą do 
wspólnego celu. Z tej ilości wypada na Niemcy 
617 lóż, 48.731 braci i 990 zakładów dobroczyn
nych. na Szwajcaryę 32 lóż. 3.543 braci, na W ę
gry 48 lóż. 3.466 braci, na Anglię 451 lóż i 18.00 
braci, na Szwecyę 39 lóż. 11.415 braci (król 
Oskar II. wielkim mistrzem), na Francyę 407 lóż,
19.000 braci itp. W  Ameryce jest przeszło 14.000 
lóż i 868.196 członków, w Afryce 24 lóż i 700 
członków; reszta wypada na inne części świata.

Wczesne małżeństwa zaw ierają w krajach tro
pikalnych. Już w Indyach angielskich jest blisko 
10 milionów mężatek od 6 —10 la t wieku i tyleż, 
również dojrzałych małżonków. Pobrane dzieci 
żyją początkowo pod opieką rodziców, dopiero 
znacznie później zakładają własne gospodarstwa. 
N atomiast w okolicach podbiegunowych małżeń
stwa. zawierane przez panny w 30 roku życia, na
leżą do wcześnych...

Sprawozdanie „Macierzy Polskiej11. „Macierz 
Polska11 ogłosiła interesujące sprawozdanie za rok 
ubiegły... Przedewszystkiem stan finansowy tej in- 
stytucyi przedstawia się świetnie, albowiem prze
lano do niej m ajątek fundacyi im. Tadeusza Ko
ściuszki. jako pokrewnej celom, przez co miała 
dochodu 111.428.6 K. w walorach (papierach w ar
tościowych) i 32.019.90 K. w gotówce. Po strące
niu wszystkich wydatków, pozostało z końcem roku 
1.114.91 K. w gotówce i 97.428.60 K. w walorach. 
W  tym czasie wydała Macierz ośm nowych ksią
żeczek w ogólnej liczbie 26.000 egzemplarzy, 
a sprzedała razem z dawnemi 34.184 sztuk. W  m a
gazynach wydawnictwa spoczj^wa 32.196 dziełek. 
Ruch księgarski według sprawozdania ma być sil
ny, a niektóre książeczki przeszły nawet rosyjską 
cenzurę, przez co m ają zapewniony odbyt w Kró
lestwie...

Tyle „Macierz11 o sobie. My wytykamy, iż w sto
sunku do m ajątku, wydawnictwa rozwijają się po
woli i tracą odbyt w kraju , do cżęgo się przyczynia 
uprawianie w wielu z nich reakcyjnej polityki, 
jak  to miało miejsce w ludowej „Encyklopedyi". 
Nie podniesie także popularności „Macierzy11 oko
liczność. iż niektóre jej wydawnictwa zyskały do
stęp do Rosyi, bo carat darmo takiego zezwolenia 
nie daje. lecz żąda w zamian pobłażliwości w in
nych wydawnictwach. Tę „wyrozumiałość11 można 
zauważyć naw et w publikacyi o „Tadeuszu Ko
ściuszce11, której nie dostaje tej m iary ciepła pa- 
tryotycznego. jakie powinno być związane z osobą 
narodowego bohatera... Wreszcie ilość książeczek, 
rozdanych darmo; tylko 958, wprost urąga prze
znaczeniu tej bogatej instytucyi. Radzimy przeto 
Szan. W ydawnictwu, aby także w tym kierunku 
uwidoczniło pewien postęp; aby prowadziło inte- 
resa nie tyle sposobem kupieckim, ile społeczno- 
narodowym. opartym na potrzebach i dążeniach 
szerokich warstw  naszego ludu.

Nowy spis czasopism, zestawiony przez poczto
we biura dzienników, wykazuje 4.788 pism niemie
ckich, 814 czeskich, 578 francuskich, 568 angiel
skich, 330 włoskich, 304 polskich, 160 rosyjskich, 
58 słoweńskich, 53 kroackich, 43 ruskich itd.

Olbrzymi hotel. W  Nowym Jorku budowany jest 
obecnie, według doniesienia pism angielskich, no
wy hotel „monstre11. Dwadzieścia dwa piętra bę
dzie się wznosił nad poziomem ulicy, a pięć się
ga pod ziemią. Dziewięć pięter przeznaczonych 
jest na salony, jadalnie i czytelnię, dla służby i na 
zapasy; na innych piętrach znajduje się 750 sy
pialni. z których każda ma swój telefon. Tysiąc 
óficyalistów sprawować będzie służbę. Gmach za
opatrzony zostanie w jedenaście wind, z tych pięć 
dla gości hotelowych, cztery dla służby i dwie dla 
pakunków. W  suterenach urządzona będzie kolej
ka, prowadząca do dworców, tak, że gość tego 
hotelu będzie mógł jechać z Nowego Jorku do 
San Francisco, nic wychodząc na ulicę. Od ka
mienia węgielnego do dachu wysokość hotelu bę
dzie miała 360 stóp, a koszta budowy wyniosą 
przeszło milion f. szt.

Wiadomości potoczne.
Wieliczka ma głos! W  9 numerze „Monitora11 

pojawił się w dobrej wierze umieszczony artykuł, 
(przez nas poprzednio wrzucony do kosza), w któ
rym autorowie czynią zarzut tam t. Radzie szkol



nej miejsc., iż oświadczyła się za n. Gąsieckim 
na posadę dyrektora szkoły wydz. żeńskiej, anu
lując poprzednią uchwałę, aby tę posadę aż do 
przejścia na emeryturę zatrzym ała tymcz. dyre
ktorka, p. Menszyk. Miało się to Stać dlatego, iż 
p. Gąsiecki ożenił się z miejcową nauczycielką, 
p. Furrin, kuzynką b. m inistra Madejskiego, więc 
trzeba było dla niego koniecznie opróżnić dyre- 
kturę. Równocześnie nie szczędzą autorowie p. Gą- 
sieckiemu w wysokim stopniu ubliżających epi
tetów... Powoli panowie i piękne panie z W ieli
czki... Przedewszystkiem „tabakiera dla nosa, nie 
nos dla tabakiery“... Skoro p. Menszyk nie posia
da egzaminu wydziałowego, n ie  m o ż e  i n i e  po
w i n n a  być dyrektorką szkoły wydziałowej, zwła
szcza, iż wysłużyła 35 lat, potrzebnych do eme
rytury. Zresztą w naszej registraturze jest p. Men- 1 
szyk zapisana nieszczególnie — jako wzór ultra- 
lojalności dla inspektorów szkolnych... Wiemy, iż 
na cześć p. insp. Udzieli urządzała wspaniałe 
uczty, na których ten dygnitarz w kole nadobnych 
dziewic przyjemnie się zabawiał, że troszczyła się
0 jego potrzeby domowe, a naw et brała inspektor
skie dzieci na przecbowek. Gdyby p. Menszyk 
czas, strawiony na przyjęciach, poświęciła była 
na dalsze kształcenie się, a pieniądze, wydane na 
wino i łakocie, obróciła na książki, od dawna 
miałaby egzamin i dyrekturę szkoły wydziałowej... 
Nie słyszeliśmy także, by p. Menszyk uczyniła 
cokolwiek dla spraw ogólno zawodowych; przeci
wnie, jej ultra-lojalizm  nie dopuszczał naw et cie
nia jakiejkolwiek krytyki. S k ą d  w i ę c  t y t u ł ,  
by j e j  l os em m i a ł y  s i ę  t e r a z  z a j mo w a ć  
p i s m a  o p o z y c y j n e ? . . .  t'o się zaś tyczy p. Gą- 
sieckiego, to nie możemy mu brać za złe, iż się 
ożenił z nauczycielką, posiadającą dobrą opinię; 
nie wziął przecież panny z przychówkiem, aby 
ktoś trzeci dopomógł mu do kary ery, jak  się to 
trafiło pewnemu inspektorowi szkolnemu... Dobra 
koligacya nic czyni mu w stydu; jeżeli zaś przed 
dygnitarzam i zgina się „pod kątem  prostym-1, to
1 tak  jest więcej hardy, niż nasi „okręgowi11 in
spektorowie szkolni, bo ci schylają się przed rad
cami pod „kątem wypukłym11, a przed Bobrzyń- 
skim prawie, że padali plackiem... Obojętnymi są 
dla nas pp. Menszyk i Gąsiecki. Gorszymy się 
atoli na widok bezpodstawnej walki, która nie
potrzebnie drobnostkami zaprząta umysły, g d y  
w s p 61 n y, g r o ź n y  n i e p r z y j a c i e l ,  i n n e  u- 
r z ą d z a  „ k a w a ł k i 11.

W c. k. Sądzie powiatowym w Drohobyczu, w dniu 
18 z. m. odbyła się ciekawa rozprawa karna o po
tw arz przeciw ks. Józefowi Heynarowi, katechecie 
sześcioklasowej szkoły w Schodnicy, Twarogowi, 
kowalowi, Szczuckiemu, ślusarzowi, dozorcom P el
czarowi i Środulskiemu i monterowi Papierkow- 
skiemu. Oskarżał ich dyrektor szkoły p. Stanisław 
Słonina o to, że wnieśli do Rady szkolnej krajo
wej we Lwowie na niego doniesienie, w którem 
fałszywie go obwinili o szerzenie ateizmu i pod
burzanie przeciw religii.

Po przeprowadzonej rozprawie głównej, uznał 
sędzia wyrokujący oskarżonych winnymi z w yją
tkiem Środulskiego i skazał ks. Heynara na 3 ty 
godniowy areszt domowy pod ścisłą strażą, Twa- 
roga i Pelczara na 2 miesięczny, a Papierkow- 
skiego na 5-tygodniowy areszt.

Nadzwyczaj przykre wrażenie sprawiło na słu
chaczach to, że dzieci ciągniono do sprawy i de
moralizowano je podczas dochodzeń dyscyplinarnych!

Pod pręgierz opinii kolegów podaje „Szkoła11 
w nrze (i. pana X., kierownika szkoły w M.. w po
wiecie L. za to. iż obszedł się brutalnie z przy
słaną nadet. nauczycielką. Wszystko bardzo pię
knie. tylko, że p. X. w miejscowości M. (powiecie 
L.) z takiego pręgierza nic sobie nie robi. skoro 
jego nazwisko otoczono tajem nicą, a niejeden inny 
może niewinnie cierpieć, bo wielu kierowników 
pracuje w miejscowościach, zaczynających się od 
M., położonych w powiatach na literę L... Jeżeli 
kto postępuje niegodziwie, tego trzeba piętnować 
po imieniu i nazwisku, inaczej chłosta nie odnie
sie pożądanego skutku.

Nauczyciele lwowscy doczekali się przyjemnej 
niespodzianki. Mianowicie komisya, kontrolująca 
gospodarkę miejską,' w ykazała, ile każdy z nich 
pobrał zapomóg, remuneracyi i zaliczek, oraz, j a- 
k i e  k on d y k t  a c i ę ż ą  n a  i c h  p e n s y  i... Są
dzimy, że taka  operacya skóry nauczycielskiej 
wyjdzie im na dobre, bo z niej okaże się w ca
łej pełni nędza nauczycielska... N a u c z y c i e l k i  
l w o w s k i e  gniew ają się znowu na insp. Fąfarę 
za to, iż w wykazach personalnych przypisał im 
tylko ilość la t służby płatnej, przez co je znacznie 
odmłodził, lecz równocześnie osłabił siłę nawoły
wań o polepszenie bytu. Jest jednak nadzieja, że

Nr .  5.
nauczycielki potrafią przekonać radców miejskich
0 swojej „starości11...

Publiczne wezwanie do płacenia długów spotkało 
p. D o b r u d z k i e g o .  inspektora szkolnego z Mo
ścisk. Upomina się o nie gazetami niejaki Teofil 
Legeżewski. na rzecz pewnej wdowy. Biedny in
spektor!

W sprawie towarzystw wzajemnej pomocy naucz, 
lud. otrzymaliśmy następującą, wielce charaktery
styczną korespondencyę. W yczytałem w naszej 
nieocenionej „Gazecie Szkolnej11 pod tyt. „W łasna 
nieudolność11 dla mnie ciekawą nowinę, że kilka 
towarzystw wzajemnej pomocy nauczycieli ludo
wych przestało istnieć, a między nim i oddział 
w Dolinie. Aż mi się niedobrze zrobiło, gdy to 
wyczytałem. Lecz nie dlatego, że to towarzystwo 
upadło, a le na wspomnienie, jakiego ja  rozgory
czenia, zawodu, niesumienności doznawał, a nawet 
wielkie straty  ponosił ze strony tego towarzystwa, 
z winy jego prezesa, c. k. inspektora ks: Bazylego 
Nawrockiego. Byłem członkiem tego towarzystwa 
przez 5 lat. Miałem w niem wkładki, a zarazem 
dawałem grube zyski temu towarzystwu nieraz 
do 200 złr. rocznie. Ja  jako ojciec liczniejszej fa
milii, z tej zawsze troje dzieci w szkołach — po
trzebowałem najbardziej pomocy. Prosiłem nieraz
1 nie dwa o pożyczkę, ale dostawałem zawsze od
mowną odpowiedź. Dla innych znów benjaminków. 
jak  grad- sypały się pożyczki lub chwilówki. Było 
coś kilka razy tak. że wszyscy członkowie wy
działu gorąco popierali moją prośbę za udzieleniem 
mi pożyczki, tylko jeden prezes, c. k. inspektor 
ks: Bazyli Nawrocki, jak  w innych sprawach był 
dla mnie niewyrozumiały, niesprawiedliwy, nie- 
uczynny i nieubłagany, tak  samo i w towarzy
stwie wz. pomocy był dla mnie tem, czem surowy 
Kato dla K artaginy. Zapominał o tem. że wszelka 
niesprawiedliwość w przyszłości strasznie pomścić 
się może na tem towarzystwie i tak  się stało, kiedy 
przedwcześnie zostało pogrzebane. Niejednego ja 
guldena wydał na furę, gdy byłem w nagłej po
trzebie i zmuszony byłem jechać do Doliny, na 
ohydne żebry do towarzystwa wz. pomocy. Ale 
moja prośba - to był głos na puszczy wołającego 
i w ydatki daremne. Ja  jako członek tow. nfz. po
mocy zmuszony byłem gdzieindziej szukać pomocy. 
Jednego razu, przyparty wielką i nagłą potrzebą, 
poszedłem do kupca a dzierżawcy handlu książek 
i przyborów szkolnych towarzystwa i powiedziałem 
mu, aby mi pożyczył 41 K., w przeciwnym razie 
przestanę brać u niego towary. Na to się dzier
żawca chętnie zgodził i bez żadnych ceremonii 
w yjął pieniądze i pożyczył. Gdy o tej pożyczce 
dowiedział się c. k. inspektor szkół, wielebny ks. 
Bazyli Nawrocki, to naw et i do tej sprawy się 
wmieszał, chociaż to była sprawa zupełnie pry
watnej natury. Odegrał swoim zwyczajem całą 
komedyę i p o c i ą g n ą ł  m n i e  u r z ę d o w n i e  do 
s p r a w o z d a n i a  z t e j  p o ż y c z k i , przez co i inni 
nauczyciele do Towarzystwa mogli się zniechęcić, 
a następnie oddział upadł... Podpis.

Naszych korespondentów prosimy o treściwe, n a j
krótsze przedstawianie faktów, napisane wyraźnie, 
po jednej stronie papieru, inaczej nie możemy 
z nich zrobić użytku... P. Leszczyński, dyr. Gwo- 
ździec -  4 K. 20 h. odesłano do Komitetu wiec.

Z inspektora szkolnego metropolitą został archi- 
m and ry ta, konsystorza grecko-katolickiego nieuni- 
ckiego w Czerniowcach, dr. Włodzimierz Repta. 
Na stanowisku inspektora szkolnego, pozostawał 
dr. Repta przez la t 20 i odznaczał się życzliwo
ścią dla prawdziwej, postępowej oświaty.

Emigranci naucz, w innych zawodach. Bilikiewicz 
Jan  jest inspektorem żeńskiego zakładu karnego 
we Lwowie, Wojciechowski Zacharyasz, inżynierem 
Namiestnictwa, Pieląrski Onufry, radcą budowni
ctwa w m inisterstw ie spraw wewn., Gordziewicz 
Emanuel, kontrolorem dyrekcyi kolej., Zieniewski 
W incenty, urzędnikiem gal. Kasy oszez., Mohr 
A lbert, kontrolorem podatk., Mayerling Józef, 
Sperlinysa.W ład., ofieyałami pocztowymi, W aleryan 
Serbeński. lekarzem miejskim we Lwowie itd. 
itd.. słowem w każdym dziale służby publicznej 
widzimy byłych nauczycieli ludowych, zajm ują
cych poczesne stanowiska.

G A Z E T A  S Z K O L N A

Dodatek polityczny.
Sprawy krajowe. P rzesilen ie  nam iestn ikow sk ie , 

w yw ołane przez  sam ych k o nserw aty stów , po 
czyna niknąć, albow iem  w ypłynęło  na  tę  godność 
ty lu  kandyda tów , m iędzy nimi naw et B obrzyń- 
ski, (sic!) iż m acherzy  stańczykow scy  nie mogli 
w y brnąć  z pow odzi „sw oich11, k tó rzy  chcieli 
się „pośw ięcić11 dla k ra ju , w ięc za trąb ili w  „C za

sie“ do odw rotu . N ajbardziej to  ich uspokoiło , 
iż m in isterstw o zam ierzało  na  tę  p osadę  p rzy 
słać w ysokiego  u rzęd n ik a  m in is teryalnego , Dr. 
Różę, co by łoby  najlepszym  punk tem  w yjścia, 
bo nam iestn ik  cesarsk i nie m oże być w naszym  
k ra ju  stronn ik iem  ty lko  jed n e j party i... Sejm  
m a być zw ołany dopiero  w jesien i. Życzy sobie 
tego  rząd , a po cichu W ydział k ra jow y , k tó ry  
ra d b y  się ja k  najw ięcej w yem ancypow ać z pod  
kon tro li sejm ow ej. Z a to ry  lodow e pod  Szczu
cinem  i Srom ow cam i ru szy ły  z silnym  napływ em  
w ody. R zeki w róciły  do sw oich łożysk, atoli 
w  zalanych w siach p an u je  s tra szn a  nędza, bo 
w szystk ie  p lony i zapasy  zosta ły  zniszczone. 
O fiarność publiczna m usi im p rzy jść  z pom ocą, 
a ta  o fiarność je s t  u  nas p raw ie  n iew yczerpaną. 
T ak np. w ostatn ich  czasach złożono na  u ra 
tow an ie  dom u polsk iego  w M. O straw ie około
10.000 K, p rócz k ilkudziesięciu  ty s ięcy  na 
g im nazyum  cieszyńskie i inne cele. Rusini także  
o sob ie  pam ięta ją , aby  pod trzym ać liczne n a 
rodow e insty tucye , konw ik ta , bu rsy , in te rn a ty , 
rozsiane  po całym  k ra ju , co im tem  trudn ie j 
przychodzi, iż są  b iedn ie js i od  Polaków . N a  
B u k o w i n i e  nastąp iła  już zm iana nam iestn ika 
w k ie ru n k u  k o rzystnym  dla Rusinów . W P r a -  
d z e  c z e s k i e j  w ybuchł ru n  n a  n iem iecką 
kasę  oszczędności, k tó ra  m iała ćw ierć m iliarda 
w kładek . Czesi poczęli gw ałtem  w ycofyw ać 
sw oje oszczędności (w k ilku  dniach w yję to  
rzeczyw iście k ilkadz ies ią t milionów), aby  u k arać  
tę  in s ty tucyę  za to, iż p rzy  pom ocy p ien iędzy  
czeskich up raw ia  po litykę p an g erm ań sk ą , sza
fu jąc  niem i na cele niem ieckie. Jeże li ta k  dalej 
pójdzie, k a sa  upaść  musi.

Sprawy państwowe. U staw a o pow iększeniu  
re k ru ta  (rocznie 20.000 lu d z i!) p rzesz ła  w p a r
lam encie au stryack im , ja k  było  do p rzew idze
nia. P rzy  tej jed n ak  sposobności nasłucha ł się 
m in ister ob rony  k ra jow ej ty le  życzeń i sk a rg  
przeróżnych , że m ożnaby  z nich tom  u tw orzyć. 
N ajbardzie j a takow ano  ko m en d an ta  k o rpusu  
przem ysk iego , G algotzego, bo tam  m ają  się 
dziać rzeczy w p ro st s traszne . G algotzego w ziął 
w  ob ronę m in ister w ojny  poza p arlam en tem , 
a m in ister ob rony  k ra j. w parlam encie, atoli 
ich akcya  nie p o tra fiła  za trzeć  w rażen ia  mów 
posłów  D aszyńskiego  i R ottera ... Na W ęgrzech 
sp raw a pow iększenia  ko n ty n g en tu  re k ru ta  pó j
dzie znacznie trudn ie j. Z organizow ano przeciw  
niej cały sze reg  m an ifestacy i w stolicy i na 
prow incyi. P a r ty a  opozycyjna K osutha w ręcz 
ośw iadcza, iż zgodzi się n a  now ą u staw ę ty lko  
w takim  razie, jeże li W ęgrzy  o trzy m ają  w łasną  
n arodow ą arm ię, co się znow u sprzeciw ia je 
dnolitości m onarchii. Aby zażegnać  burzę , sam  
C esarz  jed z ie  do P esztu . Tym czasem  p arlam en t 
au stry ack i m a p rzystąp ić  do o b rad  n ad  bu d 
żetem , a p rzy  te j sposobności będzie  g w ałto 
w nie fo rsow aną  sp raw a  upaństw ow ien ia  kolei 
północnej, n a d e r  w ażna d la  naszego  k ra ju , bo 
ta  kolej, b ęd ąca  w ręk ach  w iedeńsk ich  ban 
kierów , g łów nie R otszylda, w ysokiem i ta ry fam i 
przew ozow em i u tru d n ia  nasze stosunk i h an 
dlow e z zachodem .

Sprawy zagraniczne. W  R o s y  i zanosi się na 
rozruchy  ro lne na  U krain ie i w  w ielu g u b e r
niach w schodnich. S koncentrow ano  w tych  
s tronach  m nóstw o u rędn ików  i w ojska. R ów no
cześnie ru sy fik u je  c a ra t F in landyę, albow iem  
p osady  g u b ern a to ró w  obsadza  sam ym i Rosy- 
anam i i rozw iązuje  fin landzkie try b u n a ły  są 
dow e. Na B a ł k a n a c h ,  mimo pozornej obo
ję tności Serb ii i B urgary i, ustaw iczne n iepo 
koje . W ojsko tu reck ie  stacza  w alki z lotnem i 
bandam i B u łgarów  m acedońskich . W H o l a n -  
d y i  zanosiło  się na  rozruchy , albow iem  p a r 
lam en t uchw alił u staw ę, zakazu jącą  pod k a rą  
k ilkum iesięcznego  a resz tu  s tre jk o w an ia  u rzęd 
nikom  i służbie kolejow ej. W  M a r o k o ,  mimo 
zapew nień  o zw ycięstw ie su łtana , w alka  z po
w stańcam i trw a  bez  p rzerw y . W ostatn ich  
czasach mieli n aw e t za jąć  k ilka w ażnych pu n 
k tów  s tra teg icznych . W e n e z u e l a  zo stała  
uw olnioną od b lokady  Niemiec, ale nie od re- 
w olucyi p rzeciw  p rezyden tow i C astro , bo ta  
na  now o odżyła. N iem a je d n a k  z tam tych  
stron  pew nych  w iadom ości. S t a n y  Z j e d n o 
c z o n e  już całkiem  o tw arcie  w y p rasza ją  się 
od p rzy jęc ia  p rezen tu  ze strony  cesarza  Wil
helm a w postaci pom nika F ry d ry k a  II., choć 
p rzez  to  sw em u „przy jac ie low i11 w y rząd za ją  
w ielki d esp ek t na honorze.
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H u r to w n y  sk ład  p a p ie ró w , p rzy -  
b o ró w  sz k o ln y ch ,b iu ro w y ch ,  r y s u n 
k o w y ch  tech n iczn y ch  i m alarsk ich .

J. F. Fischer
Kraków Linia A -B

Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

W y r a b ia :  Z eszy ty ,  n o tesy ,  bloki, 
a lbum y, k s ięg i  hand low e.

Główny skład ołówków Majewskiego.

K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

swój obficie z a o p a trz o n y  m a g a z y n  w y 
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

K ra w iec
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
poleca Szanow nej P. T. Publiczności swój 

SKŁAD KO RTÓ W  i SU K N A
zao p a trzo n y  na  k ażd ą  p o rę  ro k u  w Wielki w y
b ó r m a te rya łó  w  z p ierw szych  fab ry k  angielskich, 
francusk ich  oraz k ra jow ych  najw ięcej ren o m o 
w anych. W ykonanie  gustow ne -  C eny najn iższe.

G A Z E T A  S Z K O L N A Nr.  5.

N ajw iększy
SKŁAD MASZYN

czółenkow ych 
i p ierśc ień  do szy 

cia i haftów

S I N G E R A
Kraków, Rynek gł. 

ręczne od 30 do 65 złr. 
nożneod40dol20złr. « 
gotówką 10° o taniej. %

R. PAWLOWKI EGO dawniej

J. IWANICKIEGO
Cenniki n a  żądan ie  g ra t i s  i f ranko .

P olecone p rzez  Tow arz. L ek arsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ład o w e ,, ja k  :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh u b ler , S elter- 
ska, V ichy , H om burg, • M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k : li tow ą, b ro m o w ą ,  jo d o w ą , że- 
lazistą, kw aśn ą ,  a lkaliczną, m ag-  

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego
fa b ry k a  p o d  firm ą

K .  Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

S p rzed aż  c z ą s tk o w a  w  ap te k a c h  
i d rn g u e ry a c h .

Y

Drukarnia

WEUeodorczukai Sp,
w Krakowie, ul. Basztowa

(Sofel centralny)

drukująca «Gazetę Szkolną,’, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych do najwy= 
kwintniejszych, j. t. bilety wizytowe, za= 
proszenia, odezwy, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, broszury, książki i t. p., czciom 
kami polskiemi, ruskiemi, niemieckiemi,

. szybko i gustownie 

po cenach bardzo umiarkowanych.

Słowniczek liiem iecko-polski
do początków  nau k iłjęzy k a  n iem ieckiego na III. 
k la sę  szkół ludow ych, do p ry w atn eg o  uży tku  
m łodzieży szkolnej, ułożył w p o rząd k u  ustępów  
i do now ej pisow ni zastosow ał Edward Szajkow- 
ski. C ena egzem plarza  b ro szu row ego  40 hal. — 

opraw nego  w płótno o 20 h a le rzy  drożej.
S łow niczek n iem iecko-polski do początków  

nauki ję zy k a  niem ieckiego na IV. k lasę  szkół lu 
dow ych, b ro szu row any  kosz tu je  50 halerzy .

S łow niczek w yrazów  i zw rotów  niem ieckich, 
zastosow any  do książk i do nauki ję zy k a  n iem ie
ckiego na  k lasę  V. i VI. szkół ludow ych m ęskich 
je s t  w  d ru k u  i w przyszłym  m iesiącu opuści p rasę .

Do nabycia  u au to ra  w szkole S taszica, Lwów, 
u lica S karbkow ska  1.45 — w kra jow em  T ow arzy
stw ie zaliczkow em  nauczycielskiem , ul. L elew ela 
1. 6 A, II p ię tro , tudzież w e w szystk ich  k s ię g a r
niach w e Lw ow ie i na  prow incyi.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa w c b o d z ą c y c h = =

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun-

nergasse I. 27,
w yrabia i p o leca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow 
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko
waną białą polską, więgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. Wędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozmaitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszezególnione, k tóre wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ie ż y  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  i C H AJE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
po leca L osy  na  sp łaty . B ezpłatna rew izya  losów  
i efek tów . Pożyczki na  losy sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W yp ła ta  kuponów . K upno i sp rze 
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e b ez

płatn ie .

Nauczyciel,
którego język angielski jest 
matczystym, urządza kurs rae- 
todyczno-praktyczny tegoż ję

zyka. L ekcye pisem ne, sta ran n ie  op racow ane 
wraz z na leży tą  w ym ow ą w ysyła w tygo d n io 
w ych lekcyach  za wynagrodzeniem miesięcznem 1 K.

W szelkie in form acye lis tow n ie  V. Jankow ski 
w  H ołyn iu  ad K ałusz v ia  Stryj.

Pracownia Tapicerska
Franciszka Kartuskiego

w Krakowi e ,  przy ul i cy  Mat ejki  I. 5.
Przyjmuje wszelkie roboty  tapicerskie i dekoracyjne.

Ceny umiarkowane Wykonanie trwałe. 

Zakład galanteryjno-introligatorski

Franciszka Terakowskiego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej I. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in t ro l ig a to r 
skie  od n a jp ro s tsz y c h  do na jw ykw itn ie j-  
szych, ro b i  też  ram y , szybko  i p o  c e 

n ach  b a rd zo  u m ia r k o w a n y c h .

„ K R Y T Y  K A “
m iesięczn ik  p o św ięco n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n a u ce  i sztu ce  
w y ch o d z i rok p iąty w  K rakow ie.

„KRYTYKA*1 je s t  jed y n y m  postępow ym  m iesię
cznikiem  lite racko-naukow ym , jak i w ychodzi w 
Galicyi. S to jąc na  stanow isku  narodow em , p ie 
lęgnu je  id ea ły  ogólno-ludzkie i naw ołu je  do ra 
dykalnych  re fo rm  polityczno-społecznych. Życie 
jednostokow e i zbiorow e p ragn ie  op ierać  na  g łę 
bokiej podstaw ie  k u ltu ry  etycznej i es te tycznej 
— zaznajam ia  w ięc ogół z najnow szym i p rądam i 
na tych  polach i z szczególną uw agą  śledzi ruch  
now ej tak  zw anej m odern istycznej li te ra tu ry  

i sztuki polskiej.
P ren u m erata  „ K r y t y k i * 1 w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., k w arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i a d m in is tra cy i:
K rak ów , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki wiadomości z dziejów i przyrody na st. III. 
i IV . ułożył W ł. Traczyński kierownik szkoły 
w Rokietnicy o. p. Kosienice. Dziełko to powinno 
oddać znaczne usługi każdemu, a zwłaszcza po
czątkującemu nauczycielowi, obejmuje bowiem: 
a) metodę geografii, historyi i nauk przyrodni
czych : b) zakres nauki; c) m ateryał naukowy roz
łożony na lekcye, z których każda zawiera tok 
postępowania; d) lekcye wzorowe; e) wykaz środ
ków uzmysławiających i f) szczegółowy plan 

lekcyjny.
Do nabycia u autora. Cena 2 K. z przesyłką.

Nauczycielka z Krakowa
studentka  uniwersytetu, p ragn ie  się przy
gotowywać do egzaminu wydział, z I I  grupy 
z koleżanką lub kobrną, w godzinach po
południowych. Bliższa wiadomość w  „Ga
zecie Szkolnej“ za nadesłaniem m ark i  na 

odpnw ledż.
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„ N O W E  S Ł O W O “ 1
K

dwutygodnik społeczno-literacki |
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dżinie  i w  zaw odow ej .pracy
a  W y chodz i  1 i 15 k a ż d e g o  m ies iąca  p  
a  w  ob ję to śc i  24 do 32 s tr .  ^  
§  Prenumerata wynosi: k w a r ta ln ie  3 K. §  
sj 3 fr. 50 cent. — 1 m ark i  — 1 rs. E 
a  50 kop. Dla k o b ie t  p ra c u ją c y ch  za- c  
a  w o d ó w  2 Kor. %
I  Godziny urzędowe między 2 a 4. |  
a  R e d a k c y a  o d p o w ia d a  na  z a p y tan ia  c  
3  w  k w e s ty a c h  sam oksz ta łcen ia ,  o raz  j§ 
3  w sze lk ich  innych  obe jm u jący ch  m o- j |  
a  ra lne  i ekonom iczne  in te re sa  kob ie t ,  p  
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